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Zasw iadczenie.

Zaświadczam, že ks. Dr. Jozef Berger, profesor fakultetu teologicz
nego w Modrej leczy/ się u mnie w r. 1942/43 po powrocie z obozu koncentracyj
nego w Oświęcimiu i Dachau.

W obozie w Oświęcimiu zosta/ do tego stopnia pobity, že musia/ być opero
wany i d/uzszy czas się leczyć.

Czeski Cieszyn, dnia 7.11.1960
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POLAK ZDOBYWCĄ
NAGRODY 

CZECHOSŁOWACKIEJ 
KRYTYKI MUZYCZNEJ
Czescy i słowaccy krytycy mu

zyczni przyznali na dorocznym 
swoim zebraniu Nagrodę Czechosło
wackiej Krytyki Muzycznej. Pola
kowi Romanowi Bergerowi z Bra
tysławy za utwór ,,Transformacje’*.

Jest to równoczesne z uznaniem 
utworu Bergera za najlepszą kom
pozycję 1966 roku.

Laureat jest synem zmarłego 
przed kilku laty wybitnego działa
cza społecznego i cenionego mala
rza, Józefa Bergera. (x)



w naszych felietonach, o nadsyłanie 
nam swycłi uwag, postulatów, o in
formowanie nas o swych osiągnię
ciach, które służyć nam będą do 
przekazywania ich innym. W ten 
sposób będziemy się starali spełniać 
rolę pośrednika w propagowaniu 
pięknej idei działkowej.

Już dziś informujemy osoby zain
teresowane w uzyskaniu nowych 
działek pod uprawę, że wszelkich 
wyjaśnień na ten temat udzieia się 
w każdy wtorek w Zarządzie Ogrćd- 
ków Działkowych od godziny 16 do 
18 (Inkal Wydziału GK, PI. Domini
kański). Można też zasięgnąć infor
macji telefonicznie w te same dni 
(tel. 15-48), natomiast w pilnych spra
wach r.ąleży zwracać się telefonicz
nie bezpośrednio do prezesa Powia
towego Zarządu Ogródków Działko
wych, Jana Stefańskiego (tel. 14-44).

(O-da)
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POLAK
ZDOBYWCĄ NAGRODY
Czescy i słowaccy krytycy mu* 

zyozni przyznali na dorocznym ze
braniu Nagrodę Czechosłowackiej 
Krytyki Muzycznej. Otrzymał ją 
Polak, Roman BERGER z Braty
sławy, za utwór ,,Transformacje”. 
Jest to równoznaczne z uznaniem 
utworu Bergera za najlepszą kom
pozycję 1966 roku.

Laureat jest synem zmarłego 
przed kilku laty wybitnego działa
cza społecznego .cenionego malarza, 
Józefa BERGERA. (x)
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„ .. vniçgu Komuniści VV
wzywali do walki przeciw konsty- n? 
tucji kwietniowej i przygotowanej 
antydemokratycznej ordynacji wy- z, 
borozej. r(

W manifestacji 1-majowej 1935 fr 
r. w Bielsku-Białej komuniści wy- 
stąpili z hasłami jednolitofronto- j 
wymi. Przygotowaniu wspólnej |e 
akcji sił demokratycznych przeciw r. 
ofensywie polskiego faszyzmu były p, 
poświęcone m. in. zebrania działa- sz 
czy KO KPP odbyte 14. V. na w\ 
zboczu MAGURKI w WILKOWI
CACH i 26. V. w CYGAŃSKIM 
LESIE w OLSZÓWCE DOLNEJ. W {W 
fvm czasie komuniści ogłosili rów- Je*

> onFZWE ..Do wszystkich ro-



wych seminariach wymieniać bę
dą doświadczenia z manipulacji i 
elektronowych trików... (—) 

przedsiębiorstwa, (za wyjątki 
tów), ale o wniosek planu, kt 
tralnych organów kierujących 
tyki gospodarczej państwa na

Dziś obroduje młodzież
W sali Domu Czeskiego, we Frydku- 

Mistku odbywa się dziś Vlťf Konferencja 
Powiatowa CZM powiatu frydecko-mistec- 
kiego. Biorą w niej udział delegaci z 
przeszło 400 organizacji podstawowych 
CZM całego powiatu, reprezentujący 9200 
członków CZM .

Uczestnicy konferencji, po wysłu
chaniu sprawozdań z działalności or
ganizacji powiatowej CZM w ubiegłym 
okresie kadencyjnym, będą obradować 
zwłaszcza nad tvm w laki cnncńh nai-

Plan koncentruje głównie uwagę na 
przezwyciężenie nierównowagi gospo- 
dąrczej>, przejawiającej ^ąię od kilku 

-■ 14 u

Nagroda dla Bergera 
' s Czescy i słowaccy krytycy muzyczni 

w związku ze swoim dorocznym zebra
niem w Bratysławie przyznali Nagrody 
Czs. Krytyki Muzycznej za rok 1966. —- 
Otrzymali je O. Mácha za Wariacje na te
mat i śmierć Jana Rychlika oraz Roman 
Berger za Transformacje. Tym samym 
wyłoniono najlepsze ubiegłoroczne kom
pozycje czeską i słowacką.

Roman Berger wywodzi się z nasze
go terenu, jest synem zmarłego przed 
kilku laty cenionego malarza (w ska
li ogólnosłowackiej] Józefa Bergera.

Gratulujemy dużego sukcesu w imie
niu Czytelników i własnym.

W V Hé ź



Nabieramy się
Szczęście, że 1 kwietnia jest tylko 

raz w roku a nie np. co miesiąc, po
nieważ wzajemne „nabieranie się“ na 
kawały primaaprilisowe byłoby zbyt 
częste.

W Polsce primaaprilis wprowadza 
w śmiech miliony ludzi, którzy dali 
się nabrać. Nawet poważne pisma 
(Kultura, Polityka itp.) płatają sobie 
nawzajem najróżniejsze figle, nie 
mówiąc już o czytelnikach.

„Nowa Wieś“ np. podała, iż film 
poszukuje kandydata do roli ordynan- 
ta Michorowskiego według znanej po
wieści Mniszkówny „Trędowata“. No
tatka „Kroniki Beskidzkiej“ sprowa
dziła pod hotel „Prezydent“ tysiące

Pitiwszy dziďi wgdkoi j
Tysiące wędkarzy oczekiwało dnia dzi

siejszego. Rozpoczyna się sezon pstrągo- 
w nrńł«Ł- lrlr>h Tłnłr»l> onF> 4 «»Abnot. A

mieszkańców Bielska. Tekst i zdjęcie 
donosiły o spłonięciu hotelu. W połu
dnie całe Bielsko śmiało się z tego 
kawału, podobnie jak po raz pierw* 
szy u nas w ogóle czytelnicy nasze
go pisma po zamieszczonej na na
szych lamach notatce sportowej i 
zdjęciu, mającym związek z Aotige- 
stem.

Dziś możemy się jeszcze raz za
śmiać. Sami z siebie. Dzięki właśnie 
„Kronice Beskidzkiej“, której notatkę 
w tydzień po 1 kwietnia przedruko- 
waliśmy... w. kRUMNIKLOWA
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Státní okresní nemocnice 
v Českém Těšíně
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Zgon prof, dra Józefa Bergera Æ
W Czeskim Cieszynie odbył 

się pogrzeb znanego po czes
kiej stronie Olzy działacza 
społecznego proi. dra Józefa 
Bergera, od dziesięciu lat wy
kładowcy na Ewangelickiej 
Akademii Teologicznej w Bra
tysławie. Pochowany on został 
w myśl życzenia, na cmenta
rzu we wsi Ropica pod Cie
szynem, skąd pochodzi rodzi
na Jego żony.

Józef Berger pochodził z ro
dziny górniczej. Dzięki niepo
ślednim zdolnościom ukończył 
on wyższe studia, ponadto po
święcił się malfarstwu, które 
uprawiał do końca swego ży
cia z krótkimi stosunkowo 
przerwami. O randze tej twór 
czości najlepiej świadczy fakt, 
że część jego prac zakupiona 
została przez słowacką galerię 
narodową.

Warto przypomnieć, że Ber
ger był jednym z pionierów 

| narciarstwa polskiego na Śląs

ku Cieszyńskim i współzało
życielem pierwszego Klubu 
Narciarskiego przy PTT „Wa
tra". Był ponadto aktywnym 
działaczem harcerskim. Intere
sował się wszystkimi dziedzi
nami życia. Nie obce mu były 
nawet studia badawcze. Szcze
gólnie cenna jest jego praca 
doktorska poświęcona Fryczo
wi Modrzewskiemu.

Lata wojny spędza w obo
zach koncentracyjnych, w któ 
rych stracił wprawdzie zdro
wie, nie utracił jednak wiary 
w potrzebę społecznego dzia
łania. Widzimy go po wojnie 
wśród działaczy Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświato
wego w Czechosłowacji, jest 
również czynnym w Sekcji Li- 
teracko-Artystycznej tegoż 
Związku. Profesor Berger nale
żał bowiem do rzędu tych lu
dzi, którzy — wychowani w 
trudnych warunkach — dobrze 
rozumieli sens przemian dzi
siejszych dni. (x)



zwiększyć planowane zadania 
inwestycyjne.

Przewiduje się, że w roku 
bnezącym wartość czynów spo 
łecznych osiągnie wysokość 
10.477.000 zł, z czego na pomoc 
państwa przypadnie 5.631.000 zł, 
a na świadczenia ludności  
w tej lub innej postaci  
4.846.000 zł. Przeprowadzony 
■w być remont drogi ISKRZY- 
CZYN—-WILAMOWICE, wyko
na się oświetlenie w KACZY
CACH i KOŃCZYCACH WIEL 
KICH, ukończy budowę przed
szkola w Skoczowie i domu 
społecznego w KONIAKOWIE, 
kontynuowana będzie rozbudo
wa sali widowiskowej w LI
POWCU, planuje się budowę 
domu ludowego w KACZY
CACH, budowę i rozbudowę 
remiz strażackich w KOWA
LACH, KISIELOWIE i USTRO
NIU—POLANIE, budowę ośrod 
ków zdrowia w BRENNEJ i ZE 
BRZYDO WICACH.

Jest to tylko część pracy 
przewidzianych do realizacji w 
ramach czynów społecznych, z 
całą pewnością bowiem wyko
nywane będą również prace 
drobniejsze wprawdzie, ale nie-
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BERGERA znana jest H dobrze tym wszystkim 
“■ na Śląsku Cieszyńskim, 

którzy interesują się 
sztuką plastyczną. Wszak przez 
wiele lat mieszkał on w Cze
skim Cieszynie, gdzie obok 
swoich zajęć zawodowych i 
funkcji, wypływających z zaj- 

* mowanych stanowisk, trudnił 
się również malarstwem. Zaj
mował się nim właściwie od 
dzieciństwa. Kształcił potem 
swój smak artystyczny i boga-

Malarz ^rozy obozów koncentracyjnych
p-'Rä jmÓ;;9í> 

Czego nas uczg

obrazy Józefa Bergera
cił wiedzę z zakresu znajomo 
ści technik twórczych, odwie
dzając, w czasie swych zagra
nicznych wojaży, liczne wysta 
wy. Najwięcej dał mu chyba 
Paryż. Interesował się tu szcze 
golnie portretem, głową ludz- 

I ka, wiążąc z tymi artystycz- 
’ nymi zainteresowaniami studia 

o typie psychologicznym. Przez 
jakiś czas poświęca się także 
karykaturze. Ale z czasem speł 
zły w nim twórcze zapały. Po 
chłonęła go praca zawodowa.

Wizje twórcze odżyły w nim 
dopiero po przekroczeniu bram 
obozu koncentracyjnego. O- 
władnięty tęsknotą, spragnio
ny wolności chwyta za pędzel, 
zwykły ołówek, a nie zawsze 
mając te rekwizyty pod ręką... 
maluje w wyobraźni. Dzięki 
doskonałej pamięci malar
skiej, dzięki wyczuciu po
staci i sytuacji, a nade wszyst 
ko zrozumieniu psychiki swo
ich współtowarzyszy, powstają 
jego pierwsze obrazy. Ale Ber 
ger stał się nie tylko mala- 
rzem-kronikarzem życia obozo 
wego. Pozbawiony kontaktu ze 
światem, cały swój ogromny 
smutek przelewa na papier i 
płótno. Gromadzi w sobie ol
brzymi napór twórczych sił, 
które znajdują w pełni ujście 
po opuszczeniu obozu. Z dala 
od ludzi, sam ze swymi my
ślami, spędza całe dnie na 
przeżywaniu, po raz wtóry, 
przyrody i beskidzkiego kraj
obrazu. Pociągają go ustronne 
zakątki Nieborów, Ropicy, By 
strzycy.

Mimo, że Berger jest nie naj 
młodszy, z młodzieńczą pasją 
przyswaja sobie wiedzę o no
wej sztuce, podpatruje ją szu
ka wzorów, któreby odpowia
dały jego twórczym pasjom. 
Znajduje je m. in. u Francisz
ka Świdra, który zyskał już 
wtedy sławę dobrego malarza, 
a nade wszystko u polsko- 
francuskiego akwarelisty, przy
padkowo poznanego, Duklana, 
od którego nauczył się przede 
wszystkim rozmachu i śmia- 

architekturą. Mieszkając w 
najstarszej części naddunaj- 
skiego grodu łowi nastroje, 
by wtopić je w swoje obrazy, 
które z czasem zyskują nowe 
treści, niedostrzegane w do
tychczasowej jego twórczości. 
Pogłębił też znacznie tematy
kę obozową. Jego prace z te
go zakresu zyskały sobie naj
lepsze opinie wybitnych fa
chowców. Pod wpływem pro
pagandy wojennej odżyły w 
nim dawne wspomnienia, wy
wołując nowe dreszcze, przy
prawiając o zgrozę na myśl o 
tym, co widział, co odczuł i co 
zrozumiał, będąc za drutami. 
W jego kompozycjach odżywa 
nieludzkość systemu, który 
sprowadził na świat tyle nie
szczęść. Sugestia jego postaci 
wywołuje głęboki namysł, da
jący odpowiedź na dręczące 
pytanie: jaką drogę każdy z 
nas winien obrać, aby już ni
gdy nie powtórzyły się dni 
hańby? Odpowiedź jest chyba 
jedna — dla wszystkich. Da
je ją Berger w swych obra
zach, które wystawił m. in. w 
Domu Oświaty w Bratysławie

łości w podchodzeniu do tema
tu. Jego akwarele, bo w tej 
głównie technice wyraża się, 
charakteryzuje wielość plam, 
bogactwo spojrzenia i duża 
swoboda.

Dr JÓZEF BERGER — „Nalewanie polewki w Dachau” — 
tempera.

pod patronatem Związku Bo- 
jown. Przeciwfaszystowskich. 
Jego rysunki i obrazy, mające 
za temat życie (czy to było 
życie? — przy, red.) w obo
zach koncentracyjnych i wię
zieniach w Czeskim Cieszynie, 
w Dachau, w Oświęcimiu sta
nowią nie tylko wyraz arty
stycznych przeżyć, ale przede 
wszystkim dokument. Są one 
zarówno wytworem jego pasji 
malarskiej, jak niewyrażalnej 
w inny sposób, potrzeby uczy
nienia wszystkiego, co w ludz
kiej mocy, aby ostrzec, aby 
uwrażliwić, rozbudzić wyobra
źnię tych, którzy życie w obo
zach znają tylko z lektur i 
opowiadań. Bratysławska pra
sa artystyczna, pisząc o pra

cach Bergera podkreśla mocno 
tę dokumentalną wartość jego 
twórczości. Twórczość ta wy
raża prawdę przeżytych dni w 
sposób jak najbardziej reali
styczny, i choć odbiega od kia 
sycznych ujęć tematycznych, 
choć szuka nowych form wy
powiedzi, nic nie traci przez 
to na zrozumiałości. Pod tym 
wzgjędem Berger stał się mała 
rzem już nie tylko polskim, 
ale tych wszystkich, z który
mi przyszło mu żyć w obozie 
—• mieszkańców całej Europy, 
nie wyłączając także i tych 
Niemców, którzy za swą ludz
ką postawę, za swe postępo
we przekonania dzielili los ska 
zanych na śmierć.

Władysław Most

Od dziesięciu chyba już lat 
Józef Berger, po przeniesie
niu się na stałe do Bratysławy, 
zmienił temat swoich krajo
znawczych obiektów. Maluje 
z pasją nowe miasto, które z 
miejsca urzekło go swą malo- 
wniczością, swą historyczną



kolnictwa
ieszkań nauczycielskich. Mu- 
ą to być nauczyciele z dodat 
)wymi kwalifikacjami i od- 
rwiednio przygotowani pod 
zględem ideowo-politycznym. 
mbicją rad narodowych po- 
inno być, aby nauczyciel 
ieszkał w środowisku w któ- 
ąm pracuje.
Na wyposażenie pracowni 

okólnych potrzebne będą po- 
ażne fundusze. Sam budżet 
aństwowy nie zaspokoi tych 
otrzeb w całości. A zatem 
dzięczne tu będzie pole do 
kazania pełnego zrozumienia 
mh potrzeb ze strony komi
ków rodzicielskich i opiekuń- 
:ych szkół.
Pamiętajmy, że te wszystkie 

Dtrzeby staną kiedyś przed 
rmi jako palące i wymagają- 
ï pełnej realizacji. Pomyślmy 
ięc o nich konkretnie już 
hsiaj.

Niszczą drzewa
PASTWISKA (n)

W jesieni ubiegłego roku doko- 
ano zadrzewienia znacznej części 
:w. Sikorówki, która leżała od- 
>giem. Zasadzono tu przede 
szystkim topole. Jak wykazały 
okonane wyrywkowo kontrole, 
liejscowi obywatele, a przede 
'szystkim młodzież szkolna, nie 
rykazuja należytej troski o współ 
e dobro, jakim jest zieleń, a na- 
et niszczą młode drzewka.

Władze gromadzkie przestrze
nia przed tego rodzaju prakty- 

wArrn ćoincrnnń na

P
RZEZYWAMY OBEC 
NIE gorące chwile 
związane z zakoń
czeniem pierwszego 
etapu prac przygo
towawczych do wpro 

wadzenia w życie reformy 
szkolnej, która przewiduje 
gruntowną przebudowę ustroju 
szkolnego i metod pracy szko 
ły, dotyczącą całego procesu 
dydaktyczno - wychowawczego. 
Wyjdą nowe programy nau
czania, zmienią się metody 
pracy, do szkół wejdą nowo
czesne pomoce naukowe. Stąd 
w każdej większej szkole oś
mioklasowej muszą być zor
ganizowane przynajmniej dwie 
pracownie (fizyko-chemiczna i 
prac ręcznych), odpowiednio 
wyposażone, które w szkołach 
o mniejszej liczbie uczniów 
mogą być zastąpione przez 
tzw. klasopracownie.

Przedłużenie nauki w szkole 
podstawowej o jeden rok, przy 
zachowaniu 4-letniego liceum, 
nastąpi po przygotowaniu wa
runków, niezbędnych do pomy 
ślnej realizacji reformy’ szkol
nej. Jej realizacja rozpocznie 
się w roku szkolnym 1963—64 
przez wprowadzenie nowych 
programów do klasy V-tej, w 
następnych latach do klas szó
stej i siódmej, a zakończy się 
w roku szkolnym 1966/67 zor
ganizowaniem klasy ósmej. Na
sze dzieci, które dziś chodzą

FRANCISZEK ŽAR
Z-ca Insp. Szkolnego

Jak realizowana I
reforma szkolni* 

nu nasiym teren 
Pierwszy etap prac zakończony • Wszystki* 

8-klasowymi • Rady Narodowe w oblicz
do klasy trzeciej będą się już 
uczyły w klasie ósmej.

W systemie szkoły ośmiokla 
sowej, wytyczne Ministerstwa 
Oświaty przewidują w zasa
dzie dwa typy szkół, a mia
nowicie: szkoły niepełne, rea 
lizujące program klas I—IV 
odsyłające absolwentów klai 
IV-tych do najbliższych szkó 
pełnych, ośmioklasowych (zbio; 
czych) oraz pełne szkoły, rea 
lizujące program klas I—VII 
o 4, 5, 6 i więcej nauczycie
lach. Typ szkoły niepełnej 2 
klasami I—VI będzie organizo
wany tylko w wyjątkowych i 
sporadycznych wypadkach.

Nad reformą szkolną pracuje 
od kilku miesięcy ogromny

sztab ludzi. Gotowy projekt 
sieci szkół ośmioklasowych 
przesłał nasz Inspektorat O- 
światy terenowym radom na
rodowym, które go wszechstron 
nie przedyskutowały. W mie-

SZYSTKIE ZAWODY 
1 Ä / są potrzebne społe- 
1/1/ czeństwu, wiele jest 
1 1 interesujących, ale 

’ Nzy 
o- 
iej 
ia- 
yal 
vi- 
we 
art 
ioł 
>o- 
3St 
da 
le- 
je- 

na- 
eń- 
nic 
się 
re- 
kie 
so

by

Oficerskie Szk
cfr-c 

do zaszczy
O^CZl

szeroki. W oficerskiej Szkole 
Wojsk Pancernych wykładana 
jest np. mechanika, obróbka 
metali, rysunek techniczny, w 
Oficerskiej Szkole Łączności 
elektronika, radiotechnika i te- 
letechnika, w Oficerskiej Szkc 
le Artylerii matematyka, fizyka 
i topografia. We wszyst 
kich szkołach przyszli oficero 
wie poznają historię wojerc 
wojska, podstawy psychologi 
i pedagogiki, zagadnienia mię 
dzynarodowe i prawo wojsko 
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Ks. Cymorek Jerzy, 
spóźnił się troszeczkę na pożegnanie, 
więc jedynie w paru słowach zapewnia 
mnie, że i on ma całą masę listów. Cie
szy się bardzo, że jedzie na zjazd, by 
reprezentować nie tylko polskie społe-

I, ST - .



>rodukcyjnych we wszystkich gałęziach 
inszej gospodarki jest nakazem i oho- 
viązkiem, jaki sobie sami wytyczyliśmy. 
k’łą popędową, która nam ułatwia peł- 
lienie planowanych zadań jest szeroka 
nicjatywa pracujących i rozwinięte 
.współzawodnictwo pracy.

Zwracamy się przeto do wszystkich 
racujących w naszym okręgu i do 
wszystkich organizac" wchodzących w 
kład Frontu Narodowego z odezwą o 
złączenie się z okazji I Zjazdu Czecho- 
łowackich Obrońców Pokoju jeszcze w 
ziększej mierze do przedmajowego 
zspółzawodnictwa i podejmowania zo- 
•owiązań pokojowych, tak by nie było 
ni jednego pracownika, który by nic 
niał własnego zobowiązania w sprawie 
ilepszénia i podnoszenia swoich zadań 
v pracy. Włączenie się do procesu pra- 
owniczego we formie współzawodnic- 
wa pracy, o wykonywanie i przekra- 
zanie planowanych zadań, jest najszla- ( 
hetniejszą walką o pokóji każdego z 
ias. •

Pokój na nas nie czeka — musimy go ; 
wywalczyć! s

Prezydium K.AV NF w Ostrawie, -n-
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9. Gnida Franciszek, urodz. 14 listopada 1908 
roku w Łazach wikary ewangelicki w Ligotce 
Kameralnej, absolwent Polskiego Gimnazjum 
Realnego w Gilowej z r. 1927 zmari w Gusen 
30 10. 1941.





Í\íMvjQ — /Z-A

■ Ł7'/'^ ■ ■ ',r"^i
/>/<XJV>2sV , j-A

\y(ÿ'^^4fViC\

ß, 
F^tA.



23. ČERVEN

Hod. /^?y/řz>^ávštěvy Telefonické rozhovory Různé

7
Ÿ ppttu '• ■ý 

/fa hw/ ,
. Awllteí

8 ^'■'í K t/ft
à_ _ /_____ L_Æ_^________ / / __________

Y^C/
...

Z^/ř $

' Z .1 _____ ___
WW

9 (pr
........ _ «



À. fs *



WoAoV - -

"Ikt 7'^-L-te 3^^' %





i '' h

^'/;'£^ÇIZ5*î/'? €' ,

'śU^z/.





AM —

. iß^cu/q ( I )2hi (Py^ ■ r

: iUz itff





ÿ-/i ,9-x CW^ '' 13

w ' 33.^-0^. -
«ó««' pl<^ ... y. ri • ł

^i±í







Zawiadamiamy, iż po krótkfl?r 
i ciężkiej chorobie zmari dnia 
23 listopada 1954

śp. Ks. Karol Krzywoń, 
pastor z Nawsia, w wieku 58 
lat. Pogrzeb odbędzie się w pią
tek 26 listopada o godzinie 14 
z domu żałoby.
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Sbor národní bezpečnosti 
Velitelští' stanice Bukovec, okres Český Töte

Ös. Mn.

tlízt*^Qflí’O h li i V t nó.rodiiH
íláí-ria.

Český Těšín
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LYDIA z DOMU KULISZÓWNA
Dr. ALFONS MAĆKOWSKI

DONOSZĄ UPRZEJMIE, ŻE ŚLUB ICH ODBYL 
SIĘ W KATOWICACH 9 WRZEŚNIA B. R.

KATOWICE, 9. IX. 1936.
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Dr med. JÖZEF MAZUREK



/Qr^ , latÿwf J 
, <w€/^ 

(pQ A^/ 7y a JC/^
Ż*. ^y vyyw' 0 '(^(^CLa/t/M>

zMa?»W^.' cw«>^^. A/'^^ec <««. - 
rM, %Ç^i

7£T^'

f / ^'c i 4 f n i z /

z ^Ď^7 C^)èÛiû^Àçef Tpy^U hý.fádbjfadtrtU'*i n ■aą^ /io^C i <>^ fi $? <
/ e, ^afo, ri -



■G.

/I

£

Ma%& 
f? &>. e^ täftyrfy*'

zX^/^Ù/ ’s '^^Xz&áť

>efr



CHMARĄ,-

K.yj ftcfr fJ>'l(£*-'



Kanadyjczyk 
o cieszyńskim 

działaczu
CIESZYN (x) Prof. Wil

liam Rose, wielki przyjaciel 
Polaków, autor szeregu prac 
poświęconych sprawom Ślą
ska, opracował ostatnio stu
dium na temat działalności 
Karola Kulisza. Był on jed
nym z najaktywniejszych 
działaczy uczniowskich w 
polskich tajnych organiza
cjach ni. in. w „Jedności”. 
Poza tym walczył z napiera
jącą niemczyzną w kościele 
protestanckim.

Należał on do organizato
rów cieszyńskiej Rady Naro 
dowej Księstwa Cieszyńskie 
go.

Zakończył swe piękne ży
cie w obozie koncentracyj
nym w Buchenwaldzie. gdzie 
był poddawany nieustannym 
torturom.



obowiązuje — ze 
na złą wentylację i na 

;ć lokalu — zakaz palenia 
Ale palą tu prawie wszy- 
więc w kawiarence duszno 

o, a biedne kelnerki (obie 
) najbardziej to odczuwają, 
magają apele, zwracanie

gdzie nie ma poszanowania 
»V, trzeba się posługiwać 
Może by tej metody poro

nią się z niesubordynowa- 
itelą popróbowała i kawia- 

ulicy Chrobrego, wykorzy- 
r tym celu organy oďpowie- 
za ład i porządek w mie-

larują czyny 

społeczne
ÍYN (sc) W ramach konkur 
szonego przez WK FJN i 
IS w Katowicach pod ha- 
Wykonujemy czyny społecz 
ta ZMS pow* cieszyńskiego 
nły do podpisywania dekla 
ykonania określonych prac 
m środowisku. Pierwsi od- 
:ieli ZMS-owey z Techni- 
cchaniczno-Eiektrycznego w 
ie, którzy zobowiązali się 
i tabliczki na budynkach 
•wych naszego miasta.
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ks. Lasota Jan, studia pol. gimn. w Cieszynie, maturował l?04/ razem z ks. Grimem/ studia teologiczne ewangelickie we Wiednůu.
Jest jeszcze obecnie pastorem W Jaworzu. -----------



—_______ —, j.___ ~ — Muucvxjiiicÿoûü Zjju^euifi ;

Obyś był zawsze zdrów, szczęśliwy i zadowolony ze wszystkiego 
aby św. patron niebieski wypraszał Ci warniki«» łn«v<
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5. Ks. senior Leon May, senior diecezji piotrkowskiej 
i proboszcz w Tomaszowie Maz., zmarł w obozie w Dachau.
"A 6. K s. J ó z e f Ma mj_c a, najpierw proboszcz w Błędo

wicach, ostatnio "kapelan wTP" w stopniu pułkownika w Poznaniu. 
Zmarł w Giisen.



■^i'• .. ........ ..... • ....... —

10. Ks. Jerzy Kahane, proboszcz polskiej parafii ewang. 
w Gdyni. Aresztowany został w szpitalu ewangelickim w War
szawie i przewieziony do obozu pod Gdańskiem, gdzie zmarł.

11. Ks. Józef Nierostek, II. proboszcz w Cieszynie 
i prezez Gł. Zarządu Towarzystw Polskiej Młodzieży Ewang. 
w Rzeczypospolitej Polskiej. Aresztowany, przebywał najpierw
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f Ks. Jan Michalik.
We środę, dnia 2 czerwca, umarł w Morawskiej Ostrawie po 

długich i ciężkich cierpieniach pastor ewangelicko-luterskiego zbo
ru tamtejszego, radca kościelny ks. Jan Michalik, w 59 roku życia.

Ks. Michalik pochodził z Cieszyna. Po ukończeniu studjów 
gimnazjalnych w mieście rodzinnem w lecie roku 1899 udał się do 
Wiednia na teologję. W maju 1895, w święto Wniebowstąpienia

j* Ks. Jan Michalik.

Pańskiego, odbyła się w kościele cieszyńskim jego ordynacja i in
stalacja na wikariusza superintendencjalnego, na którem to stano
wisku pozostał aż do końca 1899 roku. Zbór cieszyński szczerze 
się do niego przez ten czas przywiązał. Wybrany pastorem zboru 
ewangelickiego w Mor. Ostrawie, śp. ks. Michalik odszedł tam 
z Cieszyna dnia 6 stycznia 1900, — to był dzień jego instalacji 

4* 
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w nowym zborze, gdzie się przed nim otworzyło szerokie pole 
pięknej i błogosławionej, ale też bardzo trudnej pracy, idącej 
prawie ponad siły jednego człowieka. A długo zmarły pracował 
w zborze sam jeden, i dopiero później stał zwykle u jego boku 
wikarjusz zborowy.

Praca w zborze i przez to była bardzo utrudniona, że maleńki 
kościółek w Witkowicach był zbyt daleko oddalony od mieszkania 
pastora, które znajdowało się w centrum miasta. Szkół w zborze 
było pełno, niemieckich, polskich i czeskich, i wszędzie było trzeba 
chodzić i wyjeżdżać na naukę religji. Po sześciu* latach działalności 
ks. Michalika w Mor. Ostrawie zbór nareszcie wybudował piękną, 
własną farę, rok później tuż obok fary nowy wspaniały kościół. 
Gdzieindziej byłoby to mogło dla pracy w kościele mieć wielkie 
znaczenie. Ale w takiem nadzwyczajnem centrum przemysłowem, 
jakiem jest Morawska Ostrawa z calem swojem otoczeniem, i ży
cie zborowe zmieniało się z roku na rok i pastorowi z roku na rok 
przybywało coraz to więcej nowych obowiązków. Ani nadzwy
czaj silny organizm śp. ks. Michalika nie mógł tego na długo wy
trzymać.

Od kilku lat już zdrowie zmarłego zaczęło się psuć, aż wkońcu 
przed rokiem ciężko zachorował. Nie było żadnej nadziei, żeby 
go wyratować, dwukrotna operacja na nic . się nie zdała. Z taką 
samą wiarą, z jaką zdrowy spełniał dawniej swoje obowiązki, 
znosił teraz chory cierpienia swoje i wielkie boleści. Nareszcie 
śmierć tym cierpieniom położyła koniec.

Zmarły pozostanie w wdzięcznej pamięci swoich zborownb 
ków i wszystkich, którzy go znali jako wiernego sługę Pana 
' lego kościoła. --------,Ó0O-^-----

t Stefan Żeromski.
W Warszawie zmarl dnia 20 listopada 1925 Stefan Żeromski, 

ieden z największych pisarzy polskich ostatniej doby. Żeromski 
byl ewangelikiem. To też na tern większą uwagę zasługują glosy 
gazet, które nie są bynajmniej ewangelickie a przecież z najwięk- 
szem o Zmarłym i pisały uznaniem. Czytamy na przykład w 
,.Illustrowanym Kur jerze Codziennym“:

„Na zachmurzonym, ciemnym nieboskłonie zagasła gwiazda 
płomienna.

Zmarł pisarz wielki, który był „krzykiem pokolenia“ doby 
ostatniej, krzykiem sumienia, łkaniem rozpaczliwego bólu, zdła'
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VyhláSka o lékařských obvodech.

Obvod: Frýdlant n./O. 3.

Do tohoto obvodu patří tyto katastrální obce:

Mal snoví ce,

Nová Ves,

Ostrav!ce,

Staré Hamry.

Obvodní lékař: MUDr. Josef G r u n a ,

ordinační místnost: Frýdlant n./0. č.480,

číslo telefonu: Frýdlant n./O. 34 ř

28621
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Cieszyn,dnia 24*I«i951*

Drogi Panie Jerzy.

Odpowiednio do pytań przedłożonych mi przez Drową Buzkową donoszę

Ja,Michejda Oskar»urodziłem się dnia 6.II.1885 w Bystrzycy ii/O • 
uwięziony zostałem jako zakładnik pierwszy raz w dniu 8.9.59 
i trzymany byłem w więzieniu do 26.9.1959*/ w Cieszynie/ 
po drugi raż byłem uwięziony dnia 26.4.40 i byłem trzymany 
w obozach koncentracyjnych w Dachau i zGusen / dnia przewie
zienia z Dachau do Gusen nie pamiętam/ aż do 21.11.40

Matka moja Maria rodź.z Szołtys^w Miehejdowa urodził? się 51.6*^. 
—XL w Cieszynie »umarła dnia 9.7.1942 w Bystrzycy pod nr.592. 

wywłaszczona była-z swego domu-w dniu 10.6.1941.

Dowlokłem się wczoraj do adwokata w sprawie pisma do 
idinist • bpróbuję tam napisać,ale wisie naaziei nie mam.

z> serdecznym pozdrowieniem dla Jfaiistwa



K$. r 0 è ket )* Lćh <



i

y 3 7,



fa

Wszechmocnemu Bogu upodobało się odwołać 
z tej doczesności do Siebie riaszego najlepszego 
męża, ojca, teścia, dziadka, szwagra, wuja, długo
letniego pastora,

*■ • • •• •' i Li ‘ V • U

śp. ks. seniora

OSKARA MICHEJDĘ
Pogrzeb drogiego Zgasłego odbędzie się

w środę, dnia 23 Lutego 1966 roku 
o godzinie 14,30

z kościoła Jezusowego na cmentarz ewangelicki

o czym zawiadamia w smutku pogrgżona
ŻONA i DZIECI

J

COW Cieszyn 701/66 50 A-21
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ponad różnice wyznaniowe, wyraża ona nastroje religijne, nie tykając 
dogmatów.

Z lokalnych zdarzeń sprzed 200 lat możnaby wspomnieć dobudowę 
górnej części wieży na kościele Jezusowym w Cieszynie na Wyższej 
Bramie. Na obrazku miasta Cieszyna z r. 1727 wznosi się wieża tego 
kościoła niewiele ponad górny poziom dachu, jest jakby ścięta, bo 
górną jej część dobudowano dopiero w r. 1750.

Nasi Jubilaci
W ubiegłym roku obchodzili jubileusz dwudziestopięciolecia pracy 

\W naszym kościele dwaj księża profesorowie: ks. dr. Wiktor Niemczyk 
i ks. dr. Karol Wolfram. Obaj piastują zaszczytne i odpowiedzialne sta
nowiska, gdyż obaj są profesorami Wydziału Teologii Ewangelickiej 
Uniwersytetu Warszawskiego. Pamiątkę ordynacji swojej obchodzili 
w ciszy, — i jedynie najbliżsi składali im w uroczystym dla nich dniu 
serdeczne życzenia. Szersze koła naszych współwyznawców będą z pe
wnością rade dowiedzieć się o jubilatach bliższych szczegółów. Z tego 
powodu podajemy najważniejsze dane, odnoszące się do ich życia. 
Pragniemy w ten skromny sposób wyrazić im za ich wierną pracę 
wdzięczność i uczcić tę ich osobistą pamiątkę 25-lecia służby Ojczyźnie 
i Kościołowi.

KS. PROF. DR. WIKTOR NIEMCZYK.— _ —- : ~
Urodził się dnia 20 listopada 1898 r. w Bystrzycy nad Olzą, w po

wiecie cieszyńskim, jako syn kierownika szkoły i organisty tamtejszego 
zboru. Po ukończeniu szkoły powszechnej w Bystrzycy, oraz gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, powołany został do wojska, dosługując się stop
nia podporucznika. Po upadku Austrii wstąpił do Wojska Polskiego, 
zaś po zwolnieniu rozpoczął studia teologiczne na nowozałożonym Wy
dziale Teologii Ewangelickiej przy Uniwersytecie Warszawskim. Trzeci 
rok studiów spędził na uniwersytecie w Wiedniu. Po zdaniu egzaminów 
teologicznych został ordynowany dnia 16 listopada 1921 r. i rozpoczął 
pracę w kościele jako wikariusz zboru w Cieszynie. W listopadzie 1925 
został wybrany proboszczem zboru ewangelickiego w Krakowie. Poświę- 
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zebranym zborem potwierdzić, że wszczepioną mu naukę przyjmuje jako 
własne wyznanie wiary i zostaje na tej podstawie dopuszczony po raz 
pierwszy do Wieczerzy świętej.

0 Kościele i Chrystusie pisze’ Łaski w wyznaniu londyńskim: 
Kościół jest zebraniem ludzi i ich nasienia, które od praojca Adama 
aż do końca świata spośród całego rodu ludzkiego na całej kuli ziemskiej 
bywa powołane Słowem Bożym, głoszonym przez aniołów, proroków. 
Chrystusa i Apostołów, i które wierzy i wyznaj e w cichości i publicz
nie ustami i przestrzeganiem nabożnych obyczajów, ustanowionych przez 
Chrystusa, że jest On (tj. Chrystus) synem Marii Panny, człowiekiem 
z człowieka, przez współdziałanie Ducha świętego poczętym i narodzo
nym, aby był naszym bratem, w naszym ciele i mógł ostatecznie umrzeć 
zamiast nas za grzechy nasze i być zbawicielem całego świata, a tym 
samym i Bogiem, bo nikt krom Boga samego nie może być Zbawicielem.

Na innym miejscu czytamy: ponieważ Chrystus jest najwyższym, 
wiecznym, niezmiennym Panem Królestwa Bożego, dlatego wszystkie 
prawa Jego i ustanowienia mają dla nas trwałe, niezmienne znaczenie, 
abyśmy ich przestrzegali tak, jak nam są podane i abyśmy nigdy nie 
słuchali tych, którzy albo oczekują niewiadomo jakiego nowego po
rządku kościelnego na ziemi, obalającego ustanowienia Chrystusowe, 
albo też, którzy uważają się i ogłaszają namiestnikami Chrystusowymi 
w Jego Królestwie na ziemi, jak gdyby on sam nie był po wszystkie 
czasy z nami, i odważają się swoim ustawom i zarządzeniom przypi
sywać równą lub nawet wyższą ważność, niźli ustanowieniom Chrystu
sowym.

Zwraca się tu Łaski zarówno przeciw sektom, obalającym Kościół, 
jak i przeciw niebiblijnemu, średniowiecznemu porządkowi kościelnemu, 
chce zaś przywrócić Kościołowi jego czysty, pierwotny, biblijny cha
rakter.

HI. ROK 1750. INNE PAMIĄTKI.

Z pamiątek, przypadających na rok 1950, wymienić jeszcze można 
zgon Jana Sebastiana Bacha, pierwszego wielkiego, nieprześcignioncgo 
kompozytora muzyki kościelnej, który zmarł w r. 1750. Był on ewange
likiem. Inny wielki mistrz muzyki kościelnej Hayden, który zmarł 
w r. 1809. był katolikiem. Muzyka kościelna jest sztuką, wznoszącą się 
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cając wolne od zajęć służbowych chwile dalszej pracy naukowej, uzyskał 
w 1932 roku stopień doktora teologii, jako pierwszy wychowanek Wy
działu Teologii Ewang. w Warszawie. Korzystając z urlopów prowadził 
dalsze studia w Berlinie, Lipsku, Dreźnie i Bazylei, przygotowując do 
druku rozprawę habilitacyjną pt. Zagadnienie cierpienia w religii i fi
lozofii. Na podstawie tej pracy został mianowany w 1937 r. adiunktem 
arzy katedrze teologii systematycznej Wydziału w Warszawie i rozpoczął

Ks. Dr. Wiktor Niemczyk

wykłady z dziedziny historii religii, zachowując nadal stanowisko pro
boszcza krakowskiego. Z chwilą wejścia Niemców do Krakowa w 1939 r., 
został przez nich złożony z urzędu. W 1945 r. powrócił na swój urząd 
w Krakowie. Powołany przez Pełnomocnika Rady Ministrów do Wroc
ławia jako rzeczoznawca w sprawach kościelnych, rozwinął tu żywą 
działalność nie tylko ściśle kościelną, za co został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. Od 6 listopada 1946 r., tj. od czasu uruchomienia 
uniwersytetu warszawskiego pracował jednocześnie na trzech odcinkach: 
jako proboszcz zboru krakowskiego i senior Małopolski, jako Pełno- 
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mocník Konsystorza na Dolny Śląsk, oraz jako profesor teologii s 
matycznej na Wydziale Teologii Ewang. w Warszawie. W 1947 r. z 
urząd proboszcza w Krakowie i inne urzędy, ograniczając się wj 
nie do pracy naukowej na Wydziale. Piastuje stanowisko profe 
bierze jednak nader żywy udział w pracach kościoła, ciesząc się wsz 
szczerym, niekłamanym szacunkiem. Ks. prof. W. Niemczyk o| 
drukiem szereg wartościowych rozpraw naukowych z dziedziny bibl 
i religionistyki, zaś szereg innych gotowych prac czeka na wydanie,
Zagadnienie cierpienia w tragedii greckiej*”, „U podstaw indyjs 

pesymizmu”, „Wśród cierpiętników znad Gangesu”, „Od krain 
po Golgotę” i wiele innych.

KS. PROF. DR. KAROL WOLFRAM.

Urodził się w Warszawie, dnia 5 listopada 1899 r. Początkowe 
pobierał w szkole ludowej w Gocławiu (obecnie w obrębie m. st. 
szawy). W roku 1910 zdał egzamin do wstępnej klasy państw< 
gimnazjum rosyjskiego na Pradze, które — przekształcone pc 
pierwszej wojny światowej w Państwowe Gimnazjum im. Władysław 
— ukończył w 1919 r. W tymże roku zapisał się na Wydział F 
ficzny, zaś w następnym roku na Wydział Teologii Ewang. Unit 
tetu Warszawskiego, który ukończył w 1924 r. Dnia 11 maja 1§ 
został ordynowany w Warszawie i przeznaczony na wikariusza p 
warszawskiej. Obowiązki wikariusza w Warszawie pełnił do list 
1925, do czasu wyboru na proboszcza zboru w Nowym Dworze 
Modlinem. Na stanowisku tym pozostał do 1929 r„ kiedy to udał s 
dalsze studia za granicę, aby pogłębić swą wiedzę z zakresu W 
Nowotestamentowej w Berlinie i Erlangen. W październiku 1930 
starszą asystenturę przy katedrze Egzegezy Nowego Testament 
Wydziale Teologii Ewang. w Warszawie. W 1933 r. uzyskał doi 
teologii na podstawie rozprawy „Istota i działanie Pneuma w tel 
apostoła Pawła”. Na podstawie pracy pt. Kazanie na Górze habili 
się na Wydziale w 1935 r. i objął na nim adiunkturę. W roku 
został mianowany profesorem nadzwyczajnym Wiedzy Nowotesti 
towej na Wydziale Teologii Ewang. Uniwersytetu Warszawskiegc 
tym stanowisku pracował do wybuchu wojny w 1939 r. Podczas \
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Ks. Józef Nierostek
* 16 V 1901 w Suchej Średniej, f 19 III 1943 w Majdanku
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STATNÍ ÚŘAD PRO VÁLEČNĚ POŠKOZENCE V BRNĚ

Evtd. č. x

Jméno I
1 . ILÍU. I A. L

Bydliště I I

Fiat expeditio simplex. Taxa

Rp.
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J— 12. Pawlas Władysław, pastor zboru ewan- 
/ gelickiego w Ustroniu urodź. 3 marca 1908 r.

w Górnej Suchej, ukończył Polskie Gimnazjum 
Realne w Orłowej w r. 1926. Po objęciu sta
nowiska w Ustroniu brał udział w corocznych 
zjazdach młodzieży ewangelickiej na Śląsku 
Czeskim. Umarł w Gusen w jesieni 1940 r.



matka, babcia i prababcia Maria Gąjdową z 
Karwiny. Szczęścia, zdrowia, błogosławieństwa 
Bożego oraz dożycia pełnej setki życzą jej: 
córki, synowie, synowe; zięciowie; wnuki; 
wnuczki i prawnuczka.

Karwina. W dniu 28 sierpnia br. przypadają 
71-te urodziny i imieniny naszego najukochań-



Okresní veřejná nemocnice 
v Českém Tišině

Věc úřední, 
poštovné kreditovánol





Státní okresní nemocnice
v Českém Těšíně

P. T.

♦
Vžc úřední, 

poštovné paušalováno!
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Nazwisko i imiona: ROMAN Paweł
Zawód lub ostątnie stanowisko: pastor 
Czas życia : 8 VIT 1913
Zakres działalności istotne zasługi: 
Es. pastor Roman Paweł urodził się i zamiesz-kiwał w Trzanowicach. 
(Zaolzie). Tam też był pastorem. W okresie okupacji został areszto 
wany przez gestapo dnia 20 VII 1940 roku i więziony w więzieniu 
w Cieszynie, a następnie w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu 
i Dachau, skąd został zwolniony dnia 12 VIII 1942 roku. Po uwol
nieniu zamieszkał w Czeskim Cieszynie, obecnie zaś mieszka w 
Ropicy.

/
Źródło informacji : Mazurek Józef, Album strat polskich na Śląsku 
Cieszyńskim w okresie okupacji (rękopis), t.6.
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2) trzeba zerwać z entuzjazmem, który pro
wadzi do wyniosłości i fantazji, trzeba zachować 
trzeźwość i rozważną postawę, oraz mieć stara
nie o to, by być użytecznym obywatelem dla 
społeczeństwa, wśród którego się żyje, i dla 
ojczystej ziemi, na której się zamieszkuje;

3) należy zdobyć sobie odpowiednią pozycję 
gospodarczą i ekonomiczną niezawisłość, żeby 
od innych materialnie się nie uzależniać, bo — 
jak wiadomo — zależność ekonomiczna pro
wadzi do zależności ideologicznej.

Praca fizyczna i umysłowa w tym ujęciu 
stanowi — według ap. Pawła — zasadniczy 
element naturalnego porządku świata, ma zna
czenie gospodarcze, bo produkuje materialne 
dobra konieczne do egzystencji ludzkiej na 
ziemi, ma też wartość etyczną, gdyż przyczy
nia się wydatnie do rozwoju osobowości i po
stępu moralnego, należy — krótko mówiąc — 
do normalnego, prawidłowego, zbawiennym 
planem Bożym ustalonego życia chrześcijań
skiego na ziemi. Jasna rzecz, że z aspektu kul
tury chrześcijańskiej jest sprzeczne z elemen
tarnym poczuciem honoru, jeśli ktoś uchyla 
się od pracy, usiłuje być ciężarem dla innych. 
Zda się, że słyszymy z oddali wieków orzecze
nie ap. Pawła, zwrócone do tych wyzutych 
z czci i honoru nierobów: „Kto nie chce praco
wać, niechajże i nie je”.

Oczywista, że praca winna być znormalizo
wana i cały jej plan tak ułożony, aby spły
wało z niej błogosławieństwo niebios na osobę 

pracownika. Należy tak rozłożyć czas pracy, 
ażeby jej wykonawstwo nie przytępiało umy
słu pracownika, nie nadwyrężało, nie kru
szyło jego żywotnych sił organicznych i nie 
powodowało tego, że człowiek przestaje mieć 
wyczucie i odczucie dla wiecznych, niewymier
nych skarbów ducha. Filozof Fichte słusznie 
powiedział: „Człowiek winien pracować, ale 
nie jak juczne zwierzę, wprzęgnięte w jarzmo 
i używane do noszenia ciężarów; człowiek wi
nien mieć czas, ażeby swego ducha i swoje 
ok’o móc wznieść ku niebiosom, w myśl słów 
psalmisty: „Oczy moje wznoszę ku górom, 
skąd pomoc moja nadchodzi”. Ustalenie krót
kiego czasu pracy jest tym bardziej wskazane, 
im praca w swoim wykonawstwie jest więcej 
rozczłonkowana i zmechanizowana, to znaczy: 
zawiera mało treści i niewiele z ducha. To jest 
fatalny los, że we współczesnej gospodarce na 
wielu odcinkach praca jest tak rozplanowana, 
że pracownik wykonuje ciągle jedne i te sa
me części i nigdy całego, gotowego dzieła nie 
tworzy, i dlatego jego praca jest tylko środ
kiem do celu, jakim jest zdobycie pieniądza, 
podczas gdy praca właściwa powinna być dla 
jej wykonawcy źródłem radości i środkiem, 
który prowadzi do uświadomienia sobie, że 
człowiek jest współtwórcą i współpracowni
kiem Boga, z którego wszystko, przez którego 
wszystko i ku któremu wszystko; tego Boga, 
który w Chrystusie Jezusie jest Ojcem na
szym, któremu niechaj będzie cześć i chwała 
po wszystkie wieki!

Ks. dr WOLDEMAR GASTPARY

, PAMIĘCI Ks. BISKUPA Prof. JANA SZER UD Y

MIERC duchownego jest dla Kościoła na
szego zawsze dotkliwym ciosem, bo jest 

nas niewielu, a pole pracy ogromne. Śmierć 
jednakże ks. dra Jana Szerudy, profesora zwy
czajnego Chrześcijańskiej Akademii Teologicz
nej, jest dla Kościoła szczególnie bolesną 
stratą.

Można o Zmarłym powiedzieć, że żył w 
trzech epokach. Urodził się w 1889 r. na Ślą
sku Zaolziańskim, zwanym wówczas Śląskiem 
Austriackim. Pochodził z ludu, którego pol
skość starano się w monarchii habsburskiej 
uśpić. Jeżeli poświęcił się studiom teologicz
nym, by zostać duchownym ewangelickim, to 
niewątpliwie zadecydowała o tym głęboka re
ligijność, którą syn rzemieślnika śląskiego wy
niósł ze skromnego, ale bogobojnego domu. 
Czy jednak nie kierowało nim również ciche 
pragnienie służenia temu ludowi dla utwier
dzenia w wierze ojców oraz podtrzymania 
rozbudzonej świadomości narodowej ludu 

śląskiego? — To była ta pierwsza epoka: 
A więc szkoła ludowa, gimnazjum cieszyńskie, 
potem studia teologiczne w Wiedniu i Halle. 
W tym czasie krystalizują się zamierzenia. 
Podczas studiów jest nader czynny w organi
zacjach polskiej młodzieży akademickiej. Kie
dy młody teolog kończy studia i przygotowu
je się do pracy w Kościele, szaleje pierwsza 
wojna światowa i trzeszczą posady austriacko- 
węgierskiej monarchii Habsburgów. Jest pre
fektem gimnazjum polskiego w Orłowej i w 
szkole powszechnej Macierzy Szkolnej w Cie
szynie, od ordynacji zaś, tj. od 15 sierpnia 
1917 r. — wikariuszem wielkiego nauczyciela 
ludu śląskiego, ks. Franciszka Michejdy w Na- 
wsiu.

Kończy się pierwsza wojna światowa, już 
wcześniej rozpadla się monarchia habsburska. 
Powstaje wolna Polska, powraca do niej Śląsk. 
Rozpoczyna się druga epoka, a w niej otwiera 
się dla młodego księdza zaszczytna, choć bar-
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dzo mozolna droga, droga naukowa. Powstaje 
pierwszy Wydział Teologii Ewangelickiej przy 
polskim uniwersytecie. S.p. ks. Szeruda prze
widziany jest jako wykładowca jednej z dy
scyplin, chyba najtrudniejszej, Starego Testa
mentu. Naczelne władze kościelne wysyłają 
go do Bazylei dla uzupełnienia studiów i zy
skania stopnia naukowego licencjata teologii. 
Dnia 4 stycznia 1921 r., wraz ze zmarłym 
w obozie koncentracyjnym w Gusen ś.p. ks. 
prof. E. Bursche, rozpoczyna działalność nau
kową i wychowawczą na Wydziale Teologii 
Ewangelickiej Uniwersytetu Warszawskiego. 
Jako wykładowca jest wraz z innymi profeso
rami wychowawcą nowego pokolenia księży 
ewangelickich, którzy kształcą się już na pol
skim uniwersytecie.

Obok wykładów poświęca czas również 
pracy piśmienniczej. Wówczas w okresie mię
dzywojennym profesorowie Wydziału Teologii 
publikują większe lub mniejsze przyczynki, 
kładąc podwaliny pod rodzimą teologię ewan
gelicką w polskiej szacie. S.p. ks. biskup Sze
ruda poświęca też wiele czasu pracy badaw
czej, nie tylko nad Starym Testamentem, lecz 
również i nad polskim piśmiennictwem ewan
gelickim.

Jako mąż nauki bierze udział w towarzy
stwach naukowych, których zainteresowania 
są mu bliskie. Jest więc członkiem Komisji 

Orientalistycznej Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego, Polskiej Akademii Umiejętno
ści, Towarzystwa Badań Dziejów Reformacji 
w Polsce. Bierze udział w zjazdach tych i wielu 
innych towarzystw w kraju lub reprezentuje 
je za granicą.

Ośrodkiem szczególnego zainteresowania 
Zmarłego są prace nad zbliżeniem Kościołów. 
Toteż uczestniczy w konferencjach między
kościelnych w Sztokholmie w 1925 r., w Edyn
burgu w 1937 r., ponadto udaje się za granicę 
z wykładami lub dla studiowania stosunków 
kościelnych. Jest czynny w ruchu ekumenicz
nym.

Znajduje jednak zawsze czas dla pracy 
w swoim Kościele. Jako członka Społeczności 
Chrześcijańskiej zna Go zbór stołeczny, od
wiedza zbory w kraju, wygłasza odczyty i po
gadanki, opiekuje się młodzieżą akademicką, 
interesują Go wszelkie przejawy życia koś
cielnego w poszczególnych parafiach. Jest też 
członkiem pierwszego Synodu Kościoła. Jest 
to druga epoka — epoka rozkwitu, wzrostu, 
jak największych nadziei na przyszłość, choć 
już widać oznaki groźnej katastrofy.

Piękną i pomyślnie rozwijającą się pracę 
gwałtownie przerywa wybuch drugiej wojny 
światowej. Okupacja hitlerowska usiłuje zni
weczyć polski ewangelicyzm. Polscy księża 
ewangeliccy są w obozach lub więzieniach, 
garstce tylko udało się ukryć i pędzą nędzny 
żywot z trudem utrzymując siebie i rodziny. 
S.p. ks. Szeruda, wobec zamknięcia przez oku
panta wszystkich wyższych uczelni, pracuje ja
ko tłumacz w Zarządzie m. st. Warszawy 
i kontynuuje dorywczo wykłady w tajnych 
studiach teologicznych. Bierze również czynny 
udział w konspiracyjnych pracach nad przy
gotowaniem przyszłej organizacji kościelnej 
po wojnie. Powstanie warszawskie nie tylko 
skazuje Jego i rodzinę na tułaczkę, ale pło
mienie trawią i dorobek pracy przeszło dwu 
dziesięcioleci, jak opracowanie egzegez, tłu
maczeń i wykładów, nie mówiąc już o boga
tym księgozbiorze.

Już w lutym 1945 r. wraca ś.p. prof. Szeru
da do Warszawy i tu rozpoczyna się trzecia 
epoka. Na czoło wysuwają się dwa cele: odbu
dowa organizacji kościelnej i reaktywowanie 
przy Uniwersytecie Warszawskim Wydziału 
Teologii Ewangelickiej. Wśród wielkich, nie 
do opisania trudności, wśród ruin zaczyna 
działać Konsystorz, którego prezesem, jako 
zastępca Biskupa, zostaje ś.p. ks. D. J. Szeru
da, a jednocześnie wznawia prace Wydział 
Teologii Ewangelickiej, by kształcić nowe po
kolenie teologów i księży. Dawne kontakty 
ks. Biskupa Szerudy z zagranicznymi kotami 
i osobistościami świata protestanckiego pozwa
lają Mu zainteresować zagranicę ciężkim sta
nem powojennym naszego Kościoła. Płynie po
moc, która pozwala usunąć najcięższe prze
szkody i zaspokoić najbardziej palące potrze
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by. Działalność ś.p. Szerudy, jako zastępcy bi
skupa, trwa do listopada 1951 r., po czym po
święca się całkowicie pracy profesorskiej na 
Wydziale, a później w Chrześcijańskiej Aka
demii Teologicznej. Ze szczególnym zamiło
waniem, wprost z szlachetną pasją poświęca 
się pracy nad nowym tłumaczeniem Pisma 
Świętego na współczesny język polski. Nieste
ty, tego, co było największym pragnieniem 
Jego ostatnich lat — ukończenia tłumacze
nia — nie doczekał.

Pragnąc choć krótko scharakteryzować tę 
postać duchownego, uczonego, działacza koś- 
ciełnego — trudno znaleźć właściwe okreśłe- 
nia. Zawsze poważny, zrównoważony, potrafił 
być bardzo towarzyski. Naukowiec o gruntow
nym przygotowaniu i wielkim zasobie wiedzy, 
znalazł zawsze czas i zainteresowanie dla naj
zwyklejszych, codziennych spraw życia koś
cielnego.

Reprezentował powagę nauki, polskiej teo
logii protestanckiej, wielki zasób wiedzy i eru
dycji, równocześnie był człowiekiem głębokiej 
wiary. A zdarza się to rzadko. Wiara była dlań 

drogowskazem w życiu, kierując Go drogami, 
które się Bogu podobają. Stąd płynęła Jego 
kultura zewnętrzna i kultura ducha, szerokie 
i właściwe spojrzenie na sprawy i ludzi, spo
kojny bez uprzedzeń sąd.

Te krótkie słowa wspomnienia poświęcamy 
Jego pamięci, boć w cieniu Jego osobowości 
będziemy długo stali, przede wszystkim my, 
Jego uczniowie, którzy jesteśmy oraczami 
niwy Pańskiej. A przecież poza szczupłym 
gronem najstarszych, wszyscy duchowni Koś
cioła naszego jesteśmy Jego uczniami.

Stoimy głęboko zasmuceni nad stratą, która 
spotkała polski protestantyzm, szczególnie 
nasz Kościół. Trzeba przecież, przynajmniej 
w dostępnej mierze, tę stratę wyrównać. A 
któżby to powinien czynić, jak nie my, Jego 
wychowankowie, bo nauczyciele żyją dalej 
w pokoleniach tych, których uczyli i wycho
wali.

„ Wspominajcie o przewodnikach swoich, 
którzy opowiadali wam Słowo Bože, a patrząc 
na koniec ich życia, wiarę ich naśladujcie”.

OSKAR BARTEL
Sekretarz Zarządu Towarzystwa
Badań Dziejów Reformacji w Polsce

Ks. profesor dr JAN SZERUDA

Niezwykle bogate było życie ś.p. 
profesora Jana Szerudy. Wypełniły 
je wszechstronne zainteresowania 
naukowe, żywa i niustanna dzia
łalność na wielu odcinkach pol
skiego życia religijno-społecznego. 
Do obrazu życia i działalności ś.p. 
Zmarłego, naszkicowanego przez 
wielu mówców podczas uroczystoś
ci żałobnych, należy również jego 
działalność w Towarzystwie Badań 
Dziejów Reformacji w Polsce.

Od wielu lat aż do śmierci stał 
ks. profesor Szeruda na czc4e To
warzystwa jako jego prezes.

Tuż po wyzwoleniu kraju spod 
okupacji hitlerowskiej — mimo 
że był obarczony różnymi odpo
wiedzialnymi pracami i obowiąz
kami jako Biskup Kościoła, jako 
profesor, początkowo również jako 
dziekan Wydziału Teologii Ewan
gelickiej U.W. — pomyślał rów
nież o ponownym podjęciu dzia
łalności Towarzystwa, które od 
1921 r. wydawało cenione w świę
cie naukowym czasopismo p.t. ^Re
formacja w Polsce”. Sytuacja To
warzystwa oraz początki jego dzia

łalności były nad wyraz ciężkie: 
archiwum było spalone, wydane 
poprzednio roczniki — zniszczo
ne; Towarzystwo nie dysponowa
ło żadnymi funduszami. Ś.p. ks. 
Prezes, aby ziścić swoją myśl od
budowy Towarzystwa, umiał zje
dnać dla pracy w Towarzystwie 
grono ludzi, nawiązał kontakty 
z członkami Towarzystwa, z daw
nymi współpracownikami nauko
wymi zarówno krajowymi jak i za
granicznymi, znalazł również 
pierwsze fundusze na wsparcie 
działalności Towarzystwa. Dzięki 
Jego, systematycznym wysiłkom 
Towarzystwo, które walczyło z 
ciągłymi trudnościami, zdołało wy
dać cztery roczniki „Reformacji 
w Polsce” oraz monografię o Janie 
Laskim. To jest Jego wielką za
sługą.

Ks. Prezes nie tylko patronował 
Towarzystwu. Ze sposobu, w jaki 
prowadził zebrania, w jaki prze
mawiał na nich, można było wy
czuć, że do badań nad Reformacją 
w Polsce przywiązywał wielką wa
gę: był świadom tego, że Refor

macja była doniosłym zjawiskiem 
w historii kultury polskiej oraz 
protestantyzmu na ziemiach pol
skich, winna przeto być przedmio
tem wnikliwych badań, a ich wy
niki stać się dorobkiem społeczeń
stwa polskiego, przede wszystkim 
zaś świata protestanckiego. Ś.p. 
Zmarły był wybitnym hebraistą, 
a jednocześnie znawcą historii Re
formacji w Polsce, często zabierał 
głos w tej materii, zwłaszcza in
teresował się istotą i rozwojem 
ideologii religijno-dogm a tycznej
polskich różnowierców. Prot Jan 
Szeruda brał najczynniejszy udział 
w pracach Towarzystwa, był człon
kiem redakcji, skrupulatnie prze
glądał dostarczane do druku roz
prawy, pomagał w korekcie — 
słowem czuwał nad wydaniem każ
dego rocznika. Toteż Zarząd 
i członkowie Towarzystwa Badań 
Dziejów Reformacji w Polsce łą
czą się ze wszystkimi zbolałymi 
i zasmuconymi Jego zgonem we 
wspólnym szczerym i głębokim 
żalu. Cześć Jego* świetlanej pa
mięci!
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Ks. dr ANDRZEJ WANTUŁA

WSPÓŁCZESNY RUCH EKUMENICZNY Z ASPEKTU 
TEOLOGICZNEGO

Referat wygłoszony na sesji naukowej Ch. A. T.

M Ą /SPÓŁCZESNY ruch ekumeniczny zrodził się 
W 7 potrzeb praktycznych. U jego źródła znajdu
ją się sprawy misyjne. Problem polegał na tym, 
że na placówki misyjne, zakładane przez konkretne 
Kościoły w różnych częściach świata, wraz ze zwia
stowaniem Ewangelii o Jezusie Chrystusie jako Pa
nu i Zbawicielu świata przenoszona bywała długa 
historia chrześcijaństwa w Europie, jej blaski, ale 
też i cienie, Misyjne placówki przenosiły na obcy 
teren nie tylko Boże Dziecię, lecz również pieluszki, 
w jakie ono w ciągu wieków bywało w Europie 
owinięte. W ten sposób na wszystkich kontynentach 
świata zjawiło się nie tylko Betlejemskie Dziecię, 
ale i różnorodne odmiany, zewnętrzne formy, cała 
zewnętrzna otoczka, której to Dziecię nie przyniosło 
ze sobą na świat, lecz w którą owinęli je jego eu
ropejscy względnie amerykańscy wyznawcy. Na mi
syjnych terenach niechrześcijańskich pojawiły się 
w ten sposób miniatury europejskich Kościołów 
wraz z ich właściwościami, podziałami i różnicami. 
Historia Kościoła chrześcijańskiego w Europie zos
tała w ten sposób przeszczepiona na obcy grunt, 
a ci, którzy przyjmowali w wierze dar Bożej mi
łości, jakim jest Chrystus, bywali obciążeni równo
cześnie balastem europejskiej przeszłości, na którą 
złożyło się 1900 lat dziejów.

Nie trzeba mówić jak wielkie trudności i przesz
kody stanowiło to dla pracy misyjnej, i jakie poża
łowania godne skutki pociągnęło za sobą.

Z terenów misyjnych rozległy się też najpierw głosy, 
nawołujące do przemyślenia tej sytuacji i do za
stanowienia się nad środkami zmierzającymi do za
radzenia biedzie. Misyjna konferencja w Edynburgu, 
która się odbyła w 1910 r., była odpowiedzią ze stro
ny oficjalnych przedstawicieli Kościołów na to wo
łanie. Jednym z jej owoców była Międzynarodowa 
Rada Misyjna, która powstała w 1921 r., a której 
zadaniem było koordynowanie wysiłków zmierzają
cych do spełnienia przez różne Kościoły nakazu 
Chrystusa zawartego w Ewangelii Mateusza 28,16 20.

W tym spotkaniu pracowników, zajmujących się 
sprawami misji zewnętrznej, kryją się źródła współ
czesnego ruchu ekumenicznego, reprezentowanego 
przez Światową Radę Kościołów w Genewie oraz 
źródła jej głównej tematyki teologicznej, która sta
nowi duszę jej działalności. Tematyka ta skupia się 
około hasła, jakie wypisane zostało na sztandarze 
współczesnego ruchu ekumenicznego: — ,,Ut omnes 
unum sint” — Aby wszyscy byli jedno” (Ewang. Ja
na 17,21). Wszystkie dziedziny współczesnego ruchu 
ekumenicznego rozwijają swoją działalność w pro
mieniach tego hasła, które stanowi alfę i omegę, 
początek i końcową wizję tego ruchu, jaką jest jed
ność całego chrześcijaństwa. Około tych Chrystuso
wych słów koncentrują się także teologiczne prace, 

prowadzone przez różne departamenty, zwłaszcza zaś 
przez Komisję Faith and Order, Wiary i Ustroju, 
oraz Oddział Studiów.

Centralnym problemem zainteresowań i prac teo
logicznych ruchu ekumenicznego jest zatem problem 
jedności chrześcijaństwa.

Aby zrozumieć tę współczesną problematykę teo
logiczną ruchu ekumenicznego oraz jej stan obecny, 
trzeba sobie uświadomić pewne etapy, przez jakie 
ten ruch przechodził.

Przed oczyma ojców współczesnego ruchu eku
menicznego, którym przyświecała wizja odzyskania 
utraconej jedności Kościoła, zarysowały się dwie 
drogi, które mogły prowadzić do osiągnięcia tego 
celu: droga szukania chrześcijańskiej jedności w 
braterstwie oraz droga szukania jedności w praw
dzie. Pierwsza droga, pomijając świadomie rozpatry
wanie różnic doktrynalnych i ustrojowych Kościo
łów, chciała dochodzić do jedności poprzez prak
tyczną współpracę Kościołów, druga zaś przeciwnie, 
chciała się zająć dyskusją nad zagadnieniami dok
trynalnymi i ustrojowymi Kościołów. Pierwszą dro
gą poszedł tzw. ruch sztokholmski, ruch praktycznego 
chrześcijaństwa, drugą drogę obrał tzw. ruch lo
zański, znany lepiej pod nazwą „ruchu Wiary i Us
troju” (Faith and Order). Obie te drogi zlały się w 
jeden nurt w Amsterdamie w 1948 r., gdy została 
powołania do życia Światowa Rada Kościołów. Ruch 
praktycznego chrześcijaństwa znalazł w ramach tej 
organizacji ujście W różnych oddziałach i departa
mentach i może się pochwalić wspaniałymi owocami 
miłości, które dobrze są znane i nam w Polsce, na
tomiast ruch lozański żyje i rozwija dziś swoją dzia
łalność w Komisji Wiary i Ustroju. Tu też koncen
truje się główna problematyka teologiczna współ
czesnego ruchu ekumenicznego.

Ponieważ nas tu interesują zagadnienia teologicz
ne, postawmy sobie od razu pytanie: Co zostało do
tychczas osiągnięte w dziedzinie dyskusji teolo
gicznych?

Na to pytanie trudno dać odpowiedź jednoznaczną. 
Wyniki teologicznych rozmów bywają często niewy
mierne lub co najmniej trudne do oceny. Doświad
czenie ostatnich kilku dziesiątków lat uczy, że o 
wiele łatwiej przychodzi Kościołom współpracować 
z sobą w zakresie różnych zagadnień praktycznych 
niż uzgadniać stanowiska doktrynalne. Gdy więc 
chodzi o konkretne osiągnięcia Komisji Wiary i 
Ustroju, to zależnie od miary, jaką będziemy je 
mierzyć, powiemy, że były nikłe lub zadowalające, 
lub nawet duże. Do poważnych osiągnięć, które wa
runkują dalsze, a więc i dzisiejsze prace, należy nie
wątpliwie wytworzenie odpowiedniego duchowego 
klimatu. Jest on obiecujący, gdy chodzi o dalsze 



Nr 9 ZWIASTUN

/
/

Strona 139

teologiczne rozmowy. Osiągnięcie to może się wydać 
komuś rzeczą błahą, natomiast ci, którzy znają 
niezmierne trudności, jakie leżały u początków tej 
drogi, ocenią je inaczej, bardziej pozytywnie. Jakże 
trudno było w ogóle doprowadzić do pierwszych 
spotkań i rozmów teologicznych! Kosztowało to wie
le czasu i trudu, aby pozyskać przedstawicieli Koś
ciołów dla samej idei takich rozmów. Zamierzano 
pierwotnie zaprosić do nich również Kościół Rzym
skokatolicki. Gdy jednak w 1919 r. delegacja Koś
cioła Anglikańskiego zjawiła się w Watykanie, aby 
go pozyskać dla tej idei i zaprosić na zamierzoną 
konferencję teologiczną, odpowiedziano jej, że zgod
nie z nauką i praktyką Kościoła Rzymskokatolic
kiego, jest dla niego rzeczą niemożliwą wziąć udział 
w tego rodzaju konferencji, i że zjednoczenie 
chrześcijaństwa jest możliwe jedynie przez powrót 
odłączonych od Rzymu Kościołów do Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Godzi się też pamiętać, że 
w 1928 r., a więc już w rok po pierwszej konferen
cji teologicznej Kościołów w Lozannie, papież Pius 
XI w encyklice Mortalium animos potępił ruch eku
meniczny jako rzekomo „panchrystianizm”, który 
nie może do niczego innego doprowadzić, jak tylko 
do rozkładu, do zniweczenia wiary. Podobnie myś
lano w wielu innych Kościołach. Fakt, że mimo 
przeszkód, niechęci i podejrzeń zdołano doprowadzić 
do tego, że przedstawiciele Kościołów zaczęli ze so
bą rozmawiać pomimo dzielących je różnic, że zgo
dzili się wyjść ze swego długowiekowego odosobnie
nia i że starali się poznać i zrozumieć siebie wza
jemnie, należy uznać za duży sukces, gdyż doprowa
dził do obecnie istniejącego stanu, gdy tego rodzaju 

rozmowy i spotkania uważa się za rzecz niemal 
samo przez się zrozumiałą.

Jako drugi pozytywny element dotychczasowych 
prac Komisji Wiary i Ustroju wymienić trzeba, iż 
jej prace doprowadziły do tego, że Kościoły pozna
ły dokładnie swoje własne, jak również innych 
Kościołów stanowiska doktrynalne, różne tradycje 
oraz życie odrębnych, znanych dotąd nieraz tylko 
z nazwiska, odłamów chrześcijaństwa. Sprostowano 
przy tym wiele fałszywych informacji i wyobrażeń 
kościelnych. Kościoły poznały dokładnie to, co je 
dzieli, lecz i to, co je łączy. Za niezmiernie ważne 
osiągnięcie należy uznać fakt, iż właśnie dzięki kon
ferencjom teologicznym Kościoły odkryły, że mimo 
rozlicznych różnic, które je dzielą, stanowią one du
chową jedność, że wszystkie należą do jednego Pa
na, i że całe chrześcijaństwo stanowi mistyczne 
ciało Chrystusa, którego On jest Panem.

To były i są niewątpliwie poważne osiągnięcia, 
tym ważniejsze, iż na ich podstawie, tzn. na pod
stawie dokładnej znajomości pozycji doktrynalnych, 
ustrojowych i teologicznych reprezentowanych przez 
poszczególne Kościoły, można było pomyśleć o cen
tralnym zagadnieniu, które przyświecało i przy
świeca z dala teologicznym dyskusjom, jakim jest 
zagadnienie jedności, a nawet zjednoczenia chrześ
cijaństwa.

Gdybyśmy chcieli krótko scharakteryzować dzi
siejszy teologiczny stan ruchu ekumenicznego, 
moglibyśmy powiedzieć, że nowy, dzisiejszy etap, 
na jaki wkroczył ruch ekumeniczny, to etąp wstęp
nych rozmów na temat zagadnienia samej jedności. 
Wszystko, czym się teologowie dotychczas zajmo
wali, a zajmowali się przede wszystkim konfronta-

KRYSTYNA ROY 15)

TO CO WIECZNIE TRWA
Dziewczyna przycisnęła ręce do piersi, jakby 

nimi chciała powstrzymać burzę, która się 
w sercu jej rozpętała i cichym głosem powie
działa kilka słów, które zadecydowały na 
zawsze o losie tych dwóch ludzi. Dziękuję ci, 
Horysławie, że zwracasz mi słowo, przyjmuję 
je jako dar i jako wyzwolenie nas wszystkich. 
Wiedząc o miłości was obu do mnie, nigdy 
bym nie mogła wejść do waszej rodziny. 
Pozwólcie mi być dla was obu siostrą.

— Prośba twoja jest dla nas rozkazem — 
rzekł po chwili zaskoczony Władek i pierwszy 
ujął podaną małą rączkę. Horysław poszedł 
jego śladem. Stali tak kilka minut opromie
nieni blaskiem zachodzącego hen w oddali 
słońca, lecz serca ich, w których zgasły na
dzieje ich szczęścia ziemskiego, ogarnął mrok. 
Po chwili jednak na dusze ich padło światło 
dotąd nieznane, światło zmartwychwstania do 
lepszego», czystszego, doskonalszego życia.

Długo trwała walka ciemności z światłością, 
aż w końcu Chrystus zwyciężył i dał im w za
mian złudnego ziemskiego szczęścia — to, co 
wiecznie trwa.

— Pozwól Helenko, abym mógł się rozstać 

z tobą jak ze swą narzeczoną — rzekł Ho
rysław, obejmując dziewczynę. Ona oparła 
jeszcze raz swą główkę na jego piersi, było 
jej tak błogo i lekko na sercu. Sama podała 
mu usta do pocałunku. Potem przystąpiła do 
Władka, on również złożył pierwszy i ostatni 
pocałunek na wargach dziewczyny, która była 
dla niego przedmiotem tęsknot i marzeń.

— Droga Helenko — odezwał się, gdy razem 
szli ku domowi — mam do ciebie jedną prośbę 
i spodziewam się, że jest ona również proś
bą Horysława. Jesteś jeszcze bardzo młoda. 
Gdy przyjdzie chwila, że serce twoje poczuje 
miłość do mężczyzny, który by ciebie był godny 
i kochał cię, nie odtrącaj jego serca ze wzglę
du na nasze uczucie, gdyż świadomość, iż 
uczyniliśmy ciebie na zawsze nieszczęśliwą, 
byłaby dla nas zbyt bolesna.

Słowa brata ścisnęły bólem serce Horysława. 
]ecz mimo to wyciągnął rękę, uścisnął jej małą 
rączkę i dodał: — A więc, Helenko, przyrzecz 
mi to! Jesteś jakby po to stworzona, abyś 
każde serce, które z tobą się zetknie, uszczęśli
wiła. Wiedząc, że na skutek mojej winy jesteś 
na świecie osamotniona, nigdy bym nie mógł 
śmiało podnieść czoła!

— Proszę, nie mówcie o< tym — rzekła po
trząsnąwszy przecząco główką.
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cją własnych stanowisk doktrynalnych, stanowi 
przygotowanie i wstęp do obecnego stadium eku
menicznych rozmów teologicznych. Temat jedności, 
której Kościoły szukają, będzie teraz przedmiotem 
teologicznych rozmów, badań i modlitw w okresie, 
który jest przed nami. Tu też otwiera się przed teo
logami wszystkich wyznań droga do aktywnego 
udziału w tych pracach.

Zagadnienie to pojawiło się dziś przed Kościołami 
jako najbardziej aktualny temat -dzięki temu, iż 
Zgromadzenie w New Delhi przyjęło dokument, 
opracowywany przez długie lata przez Komisję 
Wiary i Ustroju, zatytułowany „Unity we seek” — 
„Jedność, której szukamy”, i opatrzyło go krótkim 
komentarzem. Kościoły, które są członkami Świa
towej Rady Kościołów, zostały w ten sposób zapro
szone i zmuszone do bliższego określenia tego idea
łu, który przyświeca ruchowi ekumenicznemu, i bę
dą musiały ustalić, jak sobie wyobrażają przyszłą 
jedność, na jakich warunkach i na jakiej podsta
wie może ona być kiedyś zrealizowana. Dokument 
przyjęty w New Delhi zawiera definicję jedności 
chrześcijaństwa, tak jak ją sobie wyobrażają na 
razie Kościoły należące do Światowej Rady Koś
ciołów. Najważniejszą częścią owego dokumentu, to 
próba ustalenia podstaw oraz charakteru i istoty 
przyszłej jedności. Zacytujmy odpowiedni ustęp, któ
ry stanowi jądro tego problemu. Ustęp ten brzmi: — 
„Komisja Wiary i Ustroju wyraża zapatrywanie, że 
jedność, która jest zarówno wolą Bożą jak i darem 
Boga dla Jego Kościoła, jest jednością, która 
wszystkich, na każdym miejscu, którzy wyznają Je
zusa Chrystusa jako Pana, prowadzi do pełnej zo
bowiązującej społeczności przez jeden chrzest w 

—• Owszem, Helenko, kiedy przyjdzie taka 
chwila, pamiętaj o naszej prośbie i zechciej 
życzenie serc naszych wypełnić, aby ten, kogo 
sobie wybierzesz, być mógł i dla nas bratem.

❖

Tak samo szybko uchodziło życie w trze- 
bowskich lasach. Ludzie ani się spostrzegli, jak 
minął rok od czasu, kiedy pan leśniczy Lesiń- 
ski przyszedł w te strony. Gajowy musiał w 
duchu przyznać, że tego, czego ten człowiek 
w przeciągu tak krótkiego czasu dokonał, oni 
przy dawnej gospodarce leśnej nie byliby 
w stanie dokonać przez całe dziesięciolecia. 
Swoją mrówczą pilnością pokazał on jak trze
ba żyć i jak gospodarować. Lasy były oczysz
czone, osławione złe drogi naprawione, mosty 
pobudowane, miejsca i pola odłogiem leżące 
wyrównane i zamienione na łąki i rolę.

Niektórych radnych miejskich gniewała 
ruchliwość i sumienność leśniczego, lecz byli 
bezsilni. Lesiński bowiem zawsze potrafił zy
skać większość dla wszystkich swoich dobrych, 
praktycznych zamierzeń. Lasy muszą przyno
sić o wiele większy zysk niż dotychczas; nie 
można jednak zdobywając jeden skarb, nisz
czyć drugiego — mówił na posiedzeniu rady 
miejskiej. Dopóki zarząd lasów jest mnie po
wierzony, ja jestem odpowiedzialny za ich 

Niego, przez wyznawanie jednej apostolskiej wiary, 
zwiastowanie jednej Ewangelii i łamanie jednego 
chleba oraz przez życie w społeczności, która się 
zwraca w świadectwie i służbie do wszystkich; je
dnocześnie łączy ich owa jedność z całą społecznoś
cią chrześcijańską na wszystkich miejscach i po 
wszystkie wieki w ten sposób, że urząd kościelny 
i członkowie są uznani przez wszystkich, i że 
wszyscy, gdy trzeba, mogą działać i mówić wspól
nie o zadaniach, do jakich Bóg Kościół powołuje”.

Nie czas tu na analizę owej definicji przyszłej jed
ności chrześcijańskiej. Uczyniłem to pobieżnie w nr 
21 Zwiastuna 1961 r. Do tematu tego będziemy za
pewne w najbliższych latach nieraz powracali. De
finicja ta jest formą, którą dopiero trzeba napełnić 
konkretną treścią. Powiedzmy krótko, że według 
owej definicji przyszła jedność chrześcijaństwa mia
łaby polegać na tym, iż chrześcijanie, stojący na 
gruncie dogmatu trynitarnego, który stanowi pod
stawę wspólnoty Kościołów reprezentowanych w 
Światowej Radzie Kościołów, przebywający w danej 
miejscowości, a również w skali światowej, stano
wiliby zobowiązującą w pełni społeczność — można 
by też inaczej powiedzieć: wspólnotę, koinonia, bo 
tak należy tłumaczyć słowo „fellowship”. Wyraża
łaby się ona we wzajemnym uznaniu się członków 
poszczególnych Kościołów za równowartościowych 
i pełnowartościowych chrześcijan. To wzajemne uz
nanie się za równowartościowych chrześcijan bez 
względu na przynależność kościelną opierałoby się 
na następujących elementach: 1) na wyznawaniu 
jednej i tej samej apostolskiej wiary, 2) na zwia
stowaniu jednej Ewangelii, 3) na wzajemnym uzna
niu sakramentu chrztu i sakramentu Wieczerzy Pań-

stan, lecz za lekkomyślność innych odpowia
dać nie będę.

Gdy przybył inspektor leśny, zdziwił się 
wielką wykonaną pracą. Poklepał leśniczego 
przyjacielsko po ramieniu i rzekł: — Wy tu 
dokonaliście wiele, dobrze byłoby was wysłać 
znów gdzie indziej dla uporządkowania gospo
darki leśnej. — Mylicie się, panie inspekto
rze — odpowiedział z uśmiechem Lesiński. — 
Gdy ze spalonego domu ludzie uprzątną popio
ły, dopiero wtedy zaczyna się nowa budowa.

Na wiosnę i na jesieni — ku zdziwieniu ga
jowego i robotników — Lesiński kazał na 
brzegach jeziora skosić trzcinę i wiklinę, 
a pręty polecił obłupać z kory dzieciom, któ
rym za to zapłacił, i ułożyć je w szopce obok 
leśniczówki. Gdy przyszła jesień, a po niej na
stąpiła zima, gajowy pojął cel tego zarządze
nia.

Młodzież, która w ciągu lata schodziła się 
każdej niedzieli u leśniczego — a grono jej 
stale rosło — siadywała teraz codziennie w po
koju służbowym w leśniczówce i leśniczy uczył 
ją wyplatać pręciane i trzcinowe koszyki, wy
cieraczki pod drzwi oraz inne użyteczne przed
mioty. W ten sposób utworzył małe przemy
słowe koło wśród ubogiej warstwy rolniczej, 
która w zimie nie miała żadnego zarobku, 
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skiej, 4) na wzajemnym uznaniu tzw. urzędu koś
cielnego (ministry). Wymieniając doktrynalne ele
menty przyszłej jedności, możemy powiedzieć, że 
stanowią je: Apostolskie Wyznanie Wiary, Pismo 
Święte, dwa sakramenty i urząd kościelny. Jedność 
chrześcijańska, oparta na tych elementach, ujawnia
łaby się na zewnątrz w składaniu wspólnego świa
dectwa wobec świata, we wspólnej służbie wobec 
niego, oraz we wspólnym występowaniu wobec świa
ta w sprawach dotyczących wszystkich Kościołów.

Gdy mowa o jedności chrześcijaństwa, nie chodzi 
więc, według rozpatrywanej definicji, o uniformizm, 
czyli jednolitość obrzędów, liturgii ani organizacji 
kościelnej czy ustroju Kościoła, ani też o zewnętrz
ną organizacyjną jedność. Definicja wypowiada się 
wyraźnie przeciwko jakiejś organizacyjnej centra
lizacji władzy kościelnej lub jakiegoś jednego, cen
tralnego ośrodka dyspozycyjnego. Wizja przyszłej 
jedności, około której skupiać się będą teologiczne 
dyskusje i prace we współczesnej dobie, maluje obraz 
wspólnoty Kościołów, która polegać będzie w 
praktyce na tym, że zarówno ambony jak i ołtarze 
będą dostępne dla przedstawicieli różnych wyznań, 
i że Kościoły będą sobie pomagały w spełnianiu te
go posłannictwa w świecie, do jakiego zostały po
wołane. Jedność Kościoła miałaby więc być jed
nością chrześcijan, którzy należeliby, jak dotych
czas do różnych tradycji i odłamów żyjących swoim 
własnym, szczególnym życiem, polegającą na wza
jemnym uznaniu się za braci i siostry w Chrystusie.

Kiedy się przyglądamy bliżej owej definicji jed
ności, jaka została przyjęta w New Delhi, uderza 
nas jej niejasność, wieloznaczność, a nawet mogli
byśmy powiedzieć mgławicowość. Unika ona świa

domie bliższych konkretnych określeń. Jest to zro
zumiałe, gdy uwzględnimy, iż opracowali ją teolo
gowie należący do różnych tradycji i odłamów 
chrześcijaństwa, i że wszyscy musieli się w niej 
zmieścić ze swoimi doktrynami i tradycjami. Wię
cej, na innym miejscu powiedziano nawet otwarcie 
w owym dokumencie, że jego autorzy różnią się 
między (sobą w interpretacji wielu poruszonych za
gadnień. Otóż to! Nic nie charakteryzuje lepiej o- 
becncgo stanu dialogów teologicznych, jak to wyz
nanie. Ustalono zrąb, formę jedności, którą dopiero 
trzeba wypełnić uzgodnioną treścią. Wymieńmy dla 
przykładu kilka zagadnień, które będą wymagały 
w przyszłych latach nowej analizy i uzgodnień.

Na czoło we współczesnej dyskusji teologicznej 
wysuwają się zagadnienia eklezjologiczne. Czym jest 
w istocie Kościół? Jakie są jego cechy (notae eccle- 
siae)? Jakie cechy są niezbędne, aby Kościół był 
Kościołem? Na czym polega jego jedność? Odpowie
dzi udzielane na te pytania przez poszczególne Koś
cioły są w obecnej chwili bardzo różnorodne i od
biegają daleko od siebie. Teologowie będą musieli 
wiele zagadnień eklezjologicznych na nowo zbadać 
i przeanalizować.

d.c.n.

MAŁY I DUŻY KATECHIZM

dr Marcina Lutra w tłum. ks. bpa dr A, Wantuły 

ukaże się wkrótce z druku.

Cena zł 15.

W nauczycielu Biłce, który przyszedł do 
Trzebowej na miejsce nauczyciela Wrony, 
uzyskał Lesiński gorliwego przyjaciela i po
mocnika. Całe popołudnia w środy i soboty 
spędzał on w kółku młodzieży, która pod jego 
nadzorem w atmosferze miłości budziła się do 
lepszego i szlachetniejszego życia. Często nau
czyciel Biłko czytywał przy pracy to lub owo 
z różnych dobrych naukowych dzieł albo po
wieści, prócz tego uczył młodzież śpiewać roz
maite piękne ludowe oraz religijne pieśni. Bił
ko i Lesiński wybrali później kilku zdolniej
szych chłopców i nauczyli ich wyrabiać z ga
łęzi drzew śliczne stoliki pod kwiaty, koszyki 
na ścianę, rogóżki i podobne inne pożyteczne 
przedmioty, które ładnie wykonane można by
ło później z łatwością spieniężyć.

Było jeszcze jedno miejsce, gdzie również 
z nie mniejszym zapałem pracowano. Była to 
duża kuchnia w leśniczówce. W kuchni ciocia 
Kudlowa i Helenka Radoniczówna gromadziły 
dziewczęta i uczyły je ślicznego słowackiego 
haftu ludowego. Staruszka mimo sędziwego 
wieku i słabego wzroku z całą chęcią poświę
cała się dla nich. Jedne z dziewcząt pracowały 
nad bielizną męską, inne przygotowywały 
damskie suknie, a inne jeszcze okrycia na łóż
ka, stoły itd. Były to wprawdzie wszystko tyl

ko skromne początki, Lesiński jednak podej
mował się tego wszystkiego w wierze, że przed
sięwzięcie to się rozszerzy i przemysł ten może 
stanowić dla ubogiej ludności okolicznej du
żą pomoc.

Wieczorem gromadzili się wszyscy w kuch
ni. Lesiński brał wtedy Pismo Św., a przeczy
tawszy z niego jakiś stosowny ustęp i objaś
niwszy go, modlił się razem z nimi i po wspól
nym odśpiewaniu wieczornej pieśni młodzież 
cicho opuszczała gościnne progi domu, gdzie 
jej było dobrze i gdzie podwójne wschodziło 
światło.

Lesiński odprowadzał zazwyczaj Helenkę do 
domu, chociaż rzadko przychodziła sama. 
Przychodziła bowiem tu i pani gaj owa z obu 
chłopcami. Gajowa nieraz zauważyła jak Le
siński i Helenka wpadali na coraz to nowe po
mysły, które później wspólnymi siłami urze
czywistniali. Helenka ciągle rozmyślała nad 
tym, w jaki by sposób nauczyć tutejsze ko
biety wyrabiania owych delikatnych materii, 
czego nauczyła się w Szarzycach, albo nauczyć 
dziewczęta przyrządzać nieznane jeszcze w 
tych stronach, a przecież tak proste pożytecz
ne potrawy.

d.c.n.
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MYLNA INFORMACJA
Tygodnik „Stolica” w nr 12 z dn. 25 marca br. 

zamieścił felieton Waydel-Dmochowskiej o siedzi
bie parafii ewangelicko-reformowanej pt. „Na Lesz
nie pod nr 20”. Autorka — wyznania .ewang. re
formowanego — wspomina dzieje parafii i co zna
komitsze rody jej członków. Miłe te i sentymentalne 
wspomnienia kryją jednak poważne nieścisłości i fał
szywie informują czytelników.

Podkreślając polskość wyznawców nauki Kalwi
na, rozprawiła się autorka z luteranami w sposób 
beztroski, określiwszy ich: „jako wyłącznie niemal 
pochodzenia cudzoziemskiego”.

Waydel-Dmochowska zmarła w ostatnich dniach 
i trudno dziś z nią dyskutować. Pragniemy jednak za
pewnić „Stolicę”, że oprócz luterán pochodzenia cu
dzoziemskiego żyje w Polsce tyleż albo i więcej tych, 
którzy jako Polacy przyjęli luteranizm w XVI wieku 
lub później. Nie pozbawiajmy więc rdzennej polskości 
przodków całych grup społeczeństwa ewangelickiego 
na Śląsku Cieszyńskim czy Mazurach — Szemudów, 
Michejdów, Wantułów, Hadynów, Cieślarów i innych. 
Przy sposobności prosimy również o zwrócenie. nam 
Bogumiła Lindego, bo on również jest luteraninem, 
a grób jego znajduje się na cmentarzu ewangelicko- 
-luterańskim w Warszawie.

Szkoda, że przed wydrukowaniem felietonu nie 
sprawdzono ścisłości zawartych w mim informacji. 
Uniknęłoby się w ten prosty sposób niepotrzebnego 
wprowadzenia w błąd poważnej grupy czytelników 
tak popularnego pisma, jakim jest Stolica.

«

SOBÓR A ZJEDNOCZENIE CHRZEŚCIJAN

Pod tym tytułem „Słowo Powszechne” w nr 47 
z 26 lutego rb. podaje obok siebie następujące wia
domości: „Kardynał Bea, przewodniczący Sekre
tariatu dla spraw jedności chrześcijan, oświadczył 
w czasie konferencji, która odbyła się na uniwer
sytecie w Heidelbergu, że utopią byłoby oczekiwać 
od II Soboru Watykańskiego pełnej realizacji zje
dnoczenia chrześcijan. Sobór może jednak wzbudzić 
u chrześcijan wszystkich wyznań przekonanie o ko
nieczności zjednoczenia chrześcijaństwa oraz wolę 
realizowania tego zjednoczenia”. A oto druga „eku
meniczna” wiadomość „Słowa Powszechnego”: „Po
chodzący z 1892 r. neogotycki kościół w Piotrówce 
(powiat Strzelce Opolskie) był do 1945 r. kościołem 
protestanckim. Dopiero po wojnie wzięli go w posia
danie katolicy i oddali w opiekę Niepokalanemu Po
częciu NMP...”

Wiadomość o nielegalnym zajęciu jeszcze jednego 
kościoła protestanckiego w latach powojennych przez 
Kościół Rzymskokatolicki ma być — w mniemaniu 
„Słowa Powszechnego” — zachętą dla ewangelików 
do „realizowania zjednoczenia” (sic!).

WITOM»

7OW
WIADOMOŚCI URZĘDOWE

Dnia 5 kwietnia br. odbyło się posiedzenie Prezydium Naczelnej 
Rady Kościoła, na którym powzięto m.in. następujące uchwały:

— Odwołać ks. J. Sachsa z Kalisza ze stanowiska administratora 
parafii w Poznaniu z dniem .22.3.br

— Odwołać ks. Neumana w Poznaniu ze stanowiska wikariusza 
ks. J. Sachsa z dniem 31.3 br. i mianować go wikariuszem ks. sen. 
Lucera, z siedzibą w Cieplicach, z dniem 1.4. br.

— Mianować ks. Jana Waltera administratorem Zboru w Lesznie 
Wlkp.

— Odwołać ks. J. Jajte ze stanowiska p.o. administratora Parafii 
w Jeleniej Górze-Cieplicach i Zboru w Bogatyni z dniem 31.3. br. 
i powierzyć je zastępczo administracji ks. A. Neumana.

— Sprawę zmiany administratora Parafii w Rozogach załatwić 
w ramach ogólnej reorganizacji administracyjnej diecezji mazurskiej.

— Odwołać ze stanowiska duszpasterza stacji kaznodziejskich 
w Prabutach i Mikołajkach Pomorskich ks. E. Kruczka i zlecić opiekę 
duszpasterską tych stacji ks. F. Dudzie w Ostródzie.

— Dopuścić do pierwszego egzaminu kościelnego mgra E. Jurczoka 
z Cieszyna.

— Odwołać ze stanowiska administratora Zboru w Bartoszycach, 
ze stacją kaznodziejską w Górowie Iławieckim, ks. prob. O. Witten
berga z Olsztyna i mianować na to stanowisko ks. diakona P. Bakała
rza z Kętrzyna.

— Dopuścić ks. A. Neumana z Poznania do drugiego egzaminu 
kościelnego.

— Dopuścić ks. Jana Gogółkę z Ukty do drugiego egzaminu 
kościelnego.

— Na wniosek ks. sen. dr W. Gastpary’ego uchwalono przedłużyć 
czas urzędowania ks. H. Wendtowi z Wielunia do dnia 31 maja 1963 r.

— Wobec przekształcenia zboru w Strzegomiu na stację kazno
dziejską przy Parafii w Świdnicy, odwołać z dniem . ks. Jana 
Zajączkowskiego z administracji tej jednostki z tym, że od powyższej

15.4.br

BIELSKO-CIESZYN. ZEBRA
NIA RADCÓW PARAFIALNYCH. 
W niedzielę 4 marca zebrali się 
w Bielsku po południu radcy Pa
rafii powiatu bielskiego: bialskiej, 
bielskiej, jaworskiej, międzyrzec
kiej, starobielskiej oraz zboru cze- 
chowickiego. Radców przybyło 53, 
księży 9. Po chwili skupienia i mo
dlitwy oraz po zagajeniu przez 
przewodniczącego zebrania ks. sen. 
A. Wegerta — ks. radca J. Szeru- 
da wygłosił referat na temat 
obecnego Śpiewnika Kościelnego. 
Zarówno w referacie jak i w dy
skusji podkreślono, że wprawdzie 
gorące przywiązanie do dawniej
szego Kancjonału i dawniejszej li
turgii świadczy chlubnie o uczu
ciach religijnych tych, którym tak 
do serca przylgnęły, ale także nasz 
obecny Śpiewnik Kościelny i obec
na liturgia, cokolwiek odmienna 
od dawnej, są również zgodne z 
charakterem pobożności ewange
lickiej. Wielką zaś wagę ma to, że 
po wprowadzeniu jednolitego 
śpiewnika i jednolitej liturgii we 
wszystkich zborach, współwyznaw
cy nasi w każdym zborze naszego 
kraju będą się czuli podczas na
bożeństwa jak we własnym zbo
rze.

Następnie wygłosili referaty: ks. 
A. Czyż „Praca świeckich w Koś
ciele” oraz ks. T. Bruell „Misyjny 
charakter prezbitera”. — Ożywio- 
na dyskusja znalazła ostateczny 
wydźwięk we wniosku, by tego ro-

22.3.br
15.4.br
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daty wchodzi ona w zakres działalności administratora Parafii w Świd
nicy.

— Wobec przekształcenia zboru w Barcikowicach na stację kaznodziej
ską przy Parafii w Zielonej Górze, odwołać z dniem 15.4. br. diakona 
T. Molczańskiego z administracji tej jednostki z tym, że od powyższej 
daty wchodzi ona w zakres działalności administratora Parafii w Zielo
nej Górze.

— Wobec przekształcenia zboru w Nowej Soli na stację kazno
dziejską przy Parafii w Zielonej Górze, odwołać z dniem . 
J. Zajączkowskiego z administracji tej jednostki z tym, że od po
wyższej daty wchodzi ona w zakres działalności administratora Pa
rafii w Zielonej Górze.

15.4.br

— Na konferencję w sprawach socjalnych, organizowaną przez 
Światową Federację Luterańską, która się odbędzie w Sztokholmie 
w dniach od 25 do 29 lipca 1963 r. wydelegować ks. wiceprez. 
A. Gerwina z Cieszyna.

— Na letni obóz w Agape w Prali (Włochy) wydelegować jednego 
studenta teologii i jednego z najmłodszych księży, pozostawiając ich 
wybór uznaniu ks. Biskupa.

— Na „Pfarrertag” do Berlina, który się odbędzie jesienią br., wy
delegować dwóch księży.

— Na zaproszenie Luterańskiego Kościoła w Norwegii wysłać na 
jednomiesięczny pobyt w tym kraju latem br. czterech księży naszego 
Kościoła.

— Na konferencję „Związku Ewangelickiego” w Holandii, poświę
coną aktualnym zagadnieniom konfesyjnym, wydelegować ks. rekto
ra dr W. Niemczyka.

— Nie skorzystać z zaproszenia na konferencję, urządzaną przez 
Ewangelicką Akademię w Arnoldshainie (NRI ), ze względu na inne 
wyjazdy i personalne zobowiązania naszego Kościoła.

— Nie skorzystać z zaproszenia Kerk en Wereld w Holandii na 
udział w kursie 3-miesięcznym, poświęconym zagadnieniom socjal
nym, ze względu na brak odpowiednich kandydatów.

— Skorzystać z zaproszenia Instytutu Ekumenicznego w Bossey 
na kurs dla studentów teologii i wysłać na 2-tygodniowy pooyt je
dnego studenta.

— Przyjąć latem br. wycieczkę współwyznawców ze Szwecji i za
poznać ich z życiem naszego Kościoła diecezji cieszyńskiej, z Oświę- 
cimem, Krakowem i Warszawą.

— Na konferencję Kościołów europejskich w Nyborg, która się 
odbędzie w październiku br., wydelegować jako oficjalnych delega
tów ks. biskupa dr A. Wantułę i ks. prez. dr W. Gastpary’ego.

— Zaproponować wymianę księży w domach wypoczynkowych 
między Czechosłowacją a naszym Kościołem.

— Zaprosić na 2-tygodniowy pobyt w Domu Wypoczynkowym 
w Wapienicy dwie pastorskie rodziny z NRD i dwie rodziny z Węgier.

— Mianować ks. rektora dra W. Niemczyka członkiem Kolegium 
Redakcyjnego „Zwiastuna” z dniem powzięcia uchwały.

— Zwołać plenum Naczelnej Rady Kościoła na niedzielę dnia 
29 kwietnia br.

dzaju zebrania odbywały sie częś
ciej i trwały nie pół dnia, lecz 
cały dzień, by po wspólnym nabo
żeństwie resztę dnia poświęcić roz
ważaniu Pisma Sw. Wniosek ten 
został jednomyślnie przyjęty.

Podobne zebranie, równie liczne, 
radców Parafii pow. cieszyńskie
go: cieszyńskiej, drogomyskiej, go
leszowskiej, skoczowskiej, ustroń- 
skiej i wiślańskiej, odbyło się w 
Cieszynie w niedzielę 18 marca. 
Przewodniczył również ks. sen. We- 
gert, a ks. Czyż i ks. Bruell po
wtórzyli referaty wygłoszone przed 
dwoma tygodniami w Bielsku. 
Także i tu po kilkugodzinnej oży
wionej dyskusji wyrażono życze
nie odbywania częstszych i cało
dziennych zebrań, połączonych z 
rozważaniem Pisma Sw.

Oby miłość prawdy i Słowa Bo
żego zawsze mieszkała wśród nas.

WARSZAWA. DZIEŃ MO
DLITWY KOBIET. — Kobiety 
chrześcijańskie Kościołów zrze
szonych w Światowej Radzie Koś
ciołów obchodziły na całym świę

cie dzień modlitwy w dniu 
9 marca br.

Z inicjatywy Polskiej Rady Eku
menicznej dzień modlitwy kobiet 
odbył się w Warszawie w siedzi
bie Kościoła Ewang. Reformowa
nego. W kaplicy wypełnionej do 
ostatniego miejsca zebrały się 
przedstawicielki wyznań zrzeszo
nych w Polskiej Radzie Ekume
nicznej, aby we wspólnej mo
dlitwie złożyć w obliczu Boga świa
dectwo prawdziwej ekumenii.

Na uroczystość modlitewną złoży
ły się liczne pieśni, wersety odczyta
ne z Pisma Sw. oraz wspólne 
dziękczynne i przyczynne mo
dlitwy.

Przemówienie wygłosiła siostra 
Jadwiga z Dzięgielowa na tekst 
Ewang. św. Jana 3,16. „Tak Bóg 
umiłował świat, że Syna swego je- 
dnorodzonego dał, aby każdy kto 
weń wierzy nie zginął, ale miał 
żywot wieczny”. Siostra Jadwiga 
wskazała na źródło największej 
miłości — Boga, który tak umi
łował świat, że Syna ofiarował za 

grzechy ludzkości. Dając przykłady 
z Pisma Sw. zobrazowała wielką 
miłość Chrystusa w stosunku do 
kobiet. Ta miłość Chrystusowa win
na być natchnieniem kobiet i w do
bie obecnej, które powinny przejąć 
posłannictwo krzewienia w świecie 
miłości, pokoju i dobra, wówczas 
runą bariery dzielące społeczeń
stwa i narody.

Prezes Rady Ekumenicznej ks. 
J. Niewieczerzał żegnając zebra
nych wyraził nadzieję, że v przy
szłych latach zebrania ekumeniczne 
kobiet odbędą się w parafiach w 
całej Polsce.

*
ZDUŃSKA WOLA. — Dn. 14 lute
go r.b. po ciężkiej chorobie zmarł 
ś.p. Ludwik Karol Ariet w wieku 
92 lat.

Jako były właściciel fabryki włó
kienniczej, w której pracowało ok. 
500 ludzi, cieszył się poważaniem 
wśród swoich pracowników, którzy 
do dziś jeszcze mówią, iż nie był 
ich szefem, lecz przyjacielem.

Ś.p. Ludwik Ariet wyniósł z do
mu rodzicielskiego głębokie umiło
wanie Ojczyzny i gorące przywią
zanie do swojej wiary i Kościoła. 
Był wieloletnim członkiem Rady 
Parafialnej w Zduńskiej Woli, a 
miejsce jego w kościele nigdy nie 
było próżne. Kochał również swoje 
miasto, w którym przez wiele lat 
był radnym miejskim, a przez pa
rę lat burmistrzem; był również 
prezesem Straży Ogniowej.

Zarówno w pracy zawodowej, jak 
i na innych stanowiskach Zmarły 
był człowiekiem wzorowym, su
miennym i sprawiedliwym, zysku
jąc sobie szczerych przyjaciół oraz 
pełne uznanie u przełożonych. — 
Ostatnie lata spędził u córki we 
Wrocławiu. Pogrzeb jednak — 
zgodnie z jego wolą — odbył się 
w Zduńskiej Woli. Nabożeństwo ża
łobne odprawił w kościele dn. 17 
lutego miejscowy proboszcz; prze
mówił na tekst. Ew. św. Jana 10, 
27—28 i scharakteryzował życie i 
czyny Zmarłego. Nad grobem po
żegnał go w serdecznych słowach 
ks. J. Gryniakow z Piotrkowa 
Tryb. Mogiłę pokryło mnóstwo 
kwiatów i wieńców.

„Kto obficie sieje, obficie też żąć 
będzie”. Cześć Jego pamięci!

USA. ROZMOWY MIĘDZY LUTE
RANAMI I REFORMOWANYMI. 
— W dn. 16 i 17 lutego rb. roz
poczęły się w USA oficjalne roz
mowy między przedstawicielami 
większych laterańskich i reformo
wanych Kościołów w celu rozpa
trywania zagadnień teologicznych. 
Inicjatywa tych rozmów wyszła ze 
strony północno-amerykańskiego 
kierownictwa Światowej Rady Re
formowanych. Po pierwszej krót
kiej naradzie w sierpniu ub. r. 
obecne posiedzenie ma zapoczątko
wać dyskusję, wyjaśniającą — jak 

15.4.br


Strona 144 ZWIASTUN Nr 9

dalece różnice i czynniki, dzielące 
te Kościoły w przeszłości, mogą 
stanowić jeszcze dziś przeszkodę 
do osiągnięcia obustronnego poro
zumienia. Głównym zadaniem te
go pierwszego spotkania było 
uzgodnienie pod względem organi
zacyjnym przebiegu dalszych roz
mów. Podobne spotkania mają się 
odbywać w rocznych odstępach.

W wyżej wymienionym zebraniu 
brał również udział Luterański 
Kościół Missuri, który nie należy 
do Luterańskiej Rady w USA, oraz 
szereg reformowanych i prezbi- 
teriańskich Kościołów, nie będą
cych członkami Światowego Związ
ku Reformowanego.

*
ECHA ZJAZDU W NEW DELHI
CZECHOSŁOWACJA. — Wrażenia 
ze Zjazdu w New Delhi prof. dr 
Hromadka skonkretyzował m.in. w 
sposób następujący: Światowa Kon
ferencja w New Delhi zrobiła krok 
naprzód pod względem teologicz
nym, silniejszy bowiem niż na po
przednich zebraniach położono na
cisk na chrystologię, na Chrystuso
wy czyn pojednania w Jego inkar- 
nacji, śmierci krzyżowej i zmar
twychwstaniu. Świadomość zaś 
posiadania wspólnej podstawy w 
Ewangelii wpłynęła na przezwy
ciężenie teologicznych i politycz
nych różnic.

Pierwsze kroki naszych orto
doksyjnych braci na gruncie eku
menicznym były skuteczne i prze
konujące. Toteż pewne obawy za
chodnich delegatów szybko ustąpi
ły pod wpływem zrozumienia, że 
obecność tych delegatów przynosi 
pożytek nie tylko im samym, lecz 
również Ekumenii.

Poważne niebezpieczeństw^ dla 
Rady Kościołów widzi prof? Hro
madka w nieuniknionym insty
tucjonalizmie. Przestrzega przed 
zbyt pospiesznym kreśleniem pla
nów, co jest wynikiem stałego roz
szerzania struktury Rady. Kryje 
się w tym jednak niebezpieczeń
stwo, że instytucja jako taka mo
że się stać celem sama w sobie, za
miast oddać się służbie dla Jezusa 
Chrystusa oraz dzisiejszego świata.

★
WĘGRY. — Zdaniem węgierskiego 
bpa dra Tibor Bartha, miłość ku 
ludziom i poczucie odpowiedzial
ności Kościołów zajmowały na 
ostatnim Zgromadzeniu Ogólnym 
w New Delhi bardziej centralne 
miejsce niż na poprzednich konfe
rencjach ekumenicznych. Większość 
delegatów doszła do przekonania, 
że droga do jedności leży nie w 
uregulowaniu organizacyjnych, do
gmatycznych i liturgicznych spraw, 

lecz wiąże się z problemem chrześ
cijańskiej służby i świadectwa mi
łości Bożej.

Biskup Zoltan Kaldy podkreślił 
szczególnie fakt, że do głosu do
chodzili nie tylko kierownicy Ko
ściołów, lecz i poszczególne parafie 
ze wszystkich części świata.

*
WŁOCHY. — Kardynał Bea stwier
dził, że fakt wysłania na Zgroma
dzenie Ogólne w New Delhi oficjal
nych obserwatorów Kościoła Rzym
skokatolickiego przyczynił się wy
datnie do pomyślnej zmiany sto
sunku Kościoła Rzymskokatolickie
go do innych denominacji chrześci
jańskich, co umożliwi przyszłe roz
mowy i pertraktacje. Ocenił on 
wysłanie obserwatorów jako nowy 
dowód, że w stosunkach między 
Światową Radą Kościołów a Koś
ciołem Rzym.-Kat. rozpoczęła się 
nowa faza, faza znamienna — wza
jemnego zainteresowania zadania
mi i działalnością.

*
RZYM. NIEUCHWALONY WNIO

SEK I SOBORU. — Pierwszy So
bór watykański, zwołany przez pa
pieża Piusa IX w Rzymie w 1870 r., 
w przededniu wojny niemiecko- 
francuskiej, większością głosów 
uchwalił dogmat o nieomylności pa
pieża w sprawach wiary i moral
ności. Inne wnioski, przedłożone 
Soborowi, nie mogły być rozpa
trzone. Przeszkodził temu wybuch 
wojny, wewnętrzne zamieszki we 
Włoszech i uwięzienie papieża w 
Watykanie. Wśród odroczonych 
spraw znajdował się przede wszyst
kim wniosek szeregu biskupów po
tępiających wojnę. Czytamy w 
nim: „Sobór potępi wszelkie wojny 
nowoczesnych narodów i państw 
jako przeciwne moralności i uka- 
rze ekskomuniką każdego katolika 
biorącęgo udział w takiej wojnie”. 
Umotywowanie wniosku brzmi jak 
następuje: „Dzisiejsza sytuacja
świata jest absolutnie nie do znie
sienia z powodu ogromu stałych 
wojsk. Narody, przeciążone podat
kami, jęczą pod tym brzemieniem.... 
Wzrastająca zniewaga praw w 
dziedzinie międzynarodowej jeszcze 
łatwiej otwiera drogę do niespra
wiedliwych wojen. Straszliwe rze
zie ludzi szaleją wszędy bez ustan
ku. Następstwo tego: Coraz mniej 
jest środków, które można przy
dzielić biednym; handel i komu
nikacja przestają działać; sumie
nie narodów jest albo zupełnie sfał
szowane, albo w haniebny sposób 
okaleczone. Wreszcie wiele dusz na 
skutek tej sytuacji ginie”.

Czy ten wniosek, nic uchwalony 
na Soborze w 1870 r. będzie w tej 

czy innej formie wznowiony na II 
Soborze watykańskim?

*
HISZPANIA. STOSUNKI WY

ZNANIOWE. — Urzędowa gazeta 
kościelna Kościoła Rzymskokatolic
kiego w Hiszpanii ogłasza list bi
skupa Madrytu, w którym czyta
my: „Pomimo ruchu ekumeniczne
go i Tygodnia Modlitwy o zjedno
czenie chrześcijaństwa, musimy 
wystąpić przeciwko protestantom, 
jeżeli usiłują rozpowszechniać swoje 
błędy i kacerstwa, gdyż prawdzi
wa ekumenia nie oznacza nic inne
go jak powrót do Rzymu”. ..Gdyby 
nawet wśród bezbożnych byli na
wróceni, Jedyny Kościół uważa ich 
pracę za wkraczanie w swoje pra
wa”. Powyższy list ma być bodź
cem do dalszego ucisku nierzym- 
skich Kościołów. Policja hiszpań
ska zamknęła bezapelacyjnie 27 
największych protestanckich kościo
łów, skonfiskowała Ewangelie prze
znaczone na studia biblijne i ska
zała sądownie na karę więzienia 
autora i drukarza książek religij
nych, na które nie uzyskano zezwo
lenia Kościoła katolickiego. Rela
cja z tych wydarzeń ma być przed
łożona Komisji Praw Człowieka 
przy ONZ.

*
JERYCHO. NAJSTARSZE MIA

STO ŚWIATA. — Wyniki badań 
archeologicznych i wykopalisko
wych, dokonanych wokoło muru 
ochronnego' znanego nam miasta bi
blijnego Jerycha, pozwalają przy
puszczać, że miasto to było naj
starsze z dotychczas nam znanych 
miast świata.

*
GENEWA. RADA EKUMENICZ

NA WOBEC SOBORU WATYKAŃ
SKIEGO. — W tygodniu, który 
stał pod znakiem Światowej Mo
dlitwy o jedność chrześcijańską, se
kretarz generalny Światowej Rady 
Kościołów, dr Visser’t Hooft, 
oświadczył w odczycie, wygłoszo
nym w Genewie, że nie należy spo
dziewać się po II Soborze waty
kańskim rzeczy „niemożliwych”, 
Lecz tylko utorowania drogi do lep
szego międzykonfesyjnego poro
zumiewania się i usunięcia elemen
tów nieufności z życia ekumenicz
nego. Szczególnie spodziewamy się
— powiedział sekretarz generalny
— że Sobór Watykański rozpatrzy 
sprawę wolności wiary. Jest bo
wiem czas najwyższy, aby Kościół 
Rzymskokatolicki oficjalnie orzekł 
to, czemu wielu jego najlepszych 
teologów już nieoficjalnie dało wy
raz, zwłaszcza w sprawie małżeństw 
mieszanych.
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Treść: Dostojeństwo pracy — Pamięci Ks. Biskupa Prof. Jana Szerudy — Ksiądz Profesor dr Jan Sze- 
ruda — Współczesny ruch ekumeniczny z aspektu teologicznego — To co wiecznie trwa — Co 
piszą inni? — Wiadomości z Kościoła — Przyjaciel Dzieci.

DOSTOJEŃSTWO PRACY

Ks. dr KAROL WOLFRAM

DZIEŃ pierwszy maja — święto pracy, pracy, 
wykonywanej w poczuciu odpowiedzialności 

za ogół i siebie oraz spełnianej z aspektów: spo
łecznego, gdyż pracownik ma na względzie potrze
by i dobro publiczne, oraz prywatnego, bo przy
świeca mu górny cel — harmonijny rozwój osobo
wości.

W tym dniu pierwszomajowym uświadamiamy 
sobie wartość i znaczenie pracy, podkreślamy jej 
powagę oraz dostojeństwo i gotowi jesteśmy 
uznać, że praca umożliwia naszą egzystencję w 
doczesnych warunkach bytowania i gwarantuje 
sposób życia, zgodny z wolą Przedwiecznego. Tak 
przynajmniej kwalifikujemy pracę my, wierzący 
chrześcijanie, tak oceniamy pierwszomajowe świę
to pracy.

Ale co to jest praca? Co stanowi jej istotę? Na 
czym polega jej wartość i znaczenie?

Pracę możemy ogólnie określić jako świadomą 
i celową działalność, wykonywaną siłami ciała 
i ducha ludzkiego, działalność pełnioną świadomie, 
celowo i w gruncie rzeczy obliczoną na to, ażeby 
zaspokoić potrzeby i postulaty ludzkie. Koniecz
ność pracy powodują istniejące warunki życiowe, 
które zmuszają człowieka do wydobywania z zie
mi niezbędnych do życia dóbr materialnych. 
A można je osiągnąć jedynie i wyłącznie w wyni
ku sumiennie wykonywanej pracy.

Pisarz szkocki, Tomasz Carlyle, żyjący w XIX 
wieku, w jednym ze swoich dzieł gloryfikuje pra
cę i wywodzi, że żywi szczery, prawdziwy i wiel
ki szacunek tylko dla dwódh ludzi. Rolnika na 
wsi i robotnika w mieście otaczam wysokim sza
cunkiem — powiada Carlyle — ponieważ pracuje 
na chleb powszedni, niezbędny dla nas wszystkich
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w warunkach doczesnej egzystencji ludzkiej 
na ziemi. To jeden człowiek — rolnik i robot
nik.— Istnieje jeszcze drugi człowiek. I tego 
drugiego człowieka — pisze Carlyle — ota
czam również szacunkiem i to szacunkiem 
wyższym niż rolnika i robotnika, gdyż pra
cuje nie jak rolnik i robotnik na chleb co
dzienny, lecz na chleb żywota, tworzy dobra 
duchowe, nadające treść i wartość życiu czło
wieka na świecie. Ten drugi człowiek jest nie 
tylko rzemieślnikiem, jest uduchowionym my
ślicielem, artystą, który wysiłkiem swego 
umysłu i serca, zasilany darami łaski Bożej, 
zdobywa niebiosa. Ci dwaj: pracownik fizycz
ny i umysłowy są godni najwyższego szacun
ku, wszyscy inni pracownicy stanowią tylko 
odmianę tych dwu wymienionych, mieszczą 
się w ustalonych ramach i zależnie od nakładu 
pracy są kwalifikowani i szanowani.

Oczywista, że ścisłego rozgraniczenia pomię
dzy fizycznym pracownikiem a umysłowym 
przeprowadzić nie można, ponieważ oba rodza
je pracy warunkują się nawzajem. Każda, na
wet najprostsza praca fizyczna wymaga pew
nej dozy inteligencji, a więc w jakimś stopniu 
współudziału ducha ludzkiego. I vice versa — 
każda nawet najbardziej skomplikowana praca 
duchowa nie może się obejść bez wysiłku 
i czynności natury materialnej, cielesnej. A je
śli ten podział i rozgraniczenie przeprowadza
my, to tylko dlatego, że chcemy wskazać na 
przewagę elementów duchowych bądź cieles
nych w jednym czy drugim rodzaju pracy.

Każda praca ludzka, nawet najprostsza 
i najzwyklejsza; ma swoje dostojeństwo, zasłu
guje na uznanie ze strony otoczenia i społe
czeństwa i winna być honorowana material
nie i moralnie. Nie może mieć uznania i sza
cunku tylko ten, kto pracować nie chce; je
den nie chce dlatego, że warunki i stosunki, 
w których żyje, umożliwiają mu egzystencję 
bez zarobku, drugi znowu nie chce dlatego, że 
czuje w ogóle wstręt do pracy i jako niebieski 
ptak usiłuje pozostawać na czyimś utrzyma
niu, bądź rodziny, bądź społeczeństwa. Niero
by — to ludzie wzbudzający pogardę, a na
wet wstręt. Przykry widok przedstawia rów
nież bezrobotny, przykry, choć niezasłużony. 
Bezrobocie — to straszny los. ,»Człowiek, który 
by chętnie chciał pracować, a pracy znaleźć 
nie może — to chyba najbardziej przykry 
widok, który nam unaocznia nierównomier- 
ność szczęścia ludzkiego pod słońcem” (Carly- 
le).

Trzeba stwierdzić, że chrześcijaństwo było 
religią, która pracy przywróciła dostojeństwo, 
otrzymane z łaskawej ręki Boga w akcie stwo
rzenia świata. Że praca cieszy się uznaniem 
i że nabrano dla niej szacunku — to nieza
przeczalna zasługa chrystianizmu. Nasz Pan 
i Zbawiciel Jezus Chrystus mówi w Ewangelii 
Jana o sobie i Bogu — Ojcu na niebie: Ojciec 
mój pracuje aż dotąd i Ja pracuję (5, 17). 

A Jego największy sługa i apostoł, Paweł z Ta
rasu, pisze w wielu swoich listach o dostojeń
stwie pracy, nie tylko swojej pracy misyjno- 
apostolskiej, w której dzięki łasce Bożej zdy
stansował wszystkich apostołów, lecz również 
o codziennej, zwykłej, pracy, o powszedniej 
pracy rąk wyznawców Chrystusowych, rekru
tujących się z najniższych warstw społecznych. 
Ta Pawłowa kwalifikacja pracy nie odbiega 
wprawdzie od oceny starotestamentowo-ży- 
dowskiej, która potępiała nierobów oraz le
niuchów i stawiała za wzór ruchliwą i ciągle 
krzątającą się pszczołę; nie odbiega też od 
oceny uczonych w Piśmie, którzy znali i prak
tykowali rzemiosło i upominali swoich współ
braci, aby się rzemiosła uczyli i je uprawiali, 
ale stanowi postęp i to znaczny w stosunku 
do mentalności i etyki starożytnych Greków 
i Rzymian, którzy uważali, że praca fizyczna 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, mająca na 
celu zdobycie niezbędnych dla życia dóbr ma
terialnych, jest wolnego człowieka, obywate
la — Greka czy Rzymianina, niegodna. Wolny 
obywatel Grecji czy Rzymu fizyczną robotą 
pogardzał, zwalał ją na rolników, robotników 
i niewolników, a sam jako niezależny, zamożny 
pan uprawiał nauki, sztuki i sporty i rezerwo
wał sobie czas na działalność publiczną, spo
łeczno-polityczną, państwową. Tak też sądzili 
i oceniali pracę ich filozofowie i poeci, którzy 
w swoich utworach wywodzili, że rolnicy, ro
botnicy i niewolnicy są obowiązani służyć do
robkiem swej pracy fizycznej kaście panów 
oraz wojowników.

Inaczej kwalifikował pracę ap. Paweł. Przy
wrócił pracy to dostojeństwo, jakim Bóg ubło- 
gosławił pracę już na początku stworzenia, 
kiedy, jak świadczy Genesis 2, 15: wziął czło
wieka, umieścił go w ogrodzie Eden, aby go 
sprawował, i aby go strzegł, a potem, kiedy 
przez usta psalmisty (90, 10) orzekł, że chluba 
człowieka — to trud i znój. Ap. Paweł prze
ciwstawił się zdecydowanie postępowaniu nie
wolników, pełniących pracę fizyczną, a co gor
sza, pogardzaniu nimi. Sam rozpinał namioty 
i z pracy rąk własnych się utrzymywał: nie 
chciał brać od zborów zapłaty za swoją pracę 
misyjno-apostolską. Taki był osobisty stosu
nek ap. Pawła do pracy. Na tej samej płasz
czyźnie kwalifikował pracę zborowników 
chrześcijańskich, powierzonych jego duszpa
sterskiej pieczy. W listach, zwłaszcza do Tes- 
saloniczan, apeluje do poczucia odpowiedzial
ności wyznawców Chrystusowych, ostrzega 
ich przed entuzjazmem, który w napięciu wy
czekuje powtórnego przyjścia Pańskiego, oraz 
wzywa ich do spokojnej, sumiennej i rzetelnej 
pracy. Apel ten i upomnienie uzasadnia po
trójnie:

1) należy mieć wzgląd na świat pogański, 
który nie powinien urobić sobie opinii o zbo
rze chrześcijańskim jako klice próżniaków, 
nierobów i leniuchów;
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Nazwisko i imiona « SZERUDA Jan, ks. biskup
Zawód lub ostatnie stanowisko: Biskup Kościoła Ewaneglicko- 
Augsburskiego w Polsce, Profesor teologii ewangelickiej na 
Uniwersytecie Warszawskim
Czas życia:
Zakres działalności - istotne zasługi:
Ks. dr Jan Szeruda urodził się w Wędryni. Jest znanym uczonym 
hetoraistą. Tytuł licencjata uzyskał na Uniwersytecie w Bazylei. 
Tamże uzyskał również tytuł doktora. W r. 1948 nadano mu honorowy 
tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu w Pradze. W okresie 
okupacji przebywał w Warszawie, a w czasie powstania warszawskiego 
utracił wszystko co posiadał, przede wszystkim swą wielką naukową 
bibliotekę. Po wojnie jako biskup Kościoła Ewangelicko-Augsburskie
go w Polsce, przyczynił się swoją troskliwością i pracowitością 
do odbudowy zdziesiątkowanego przez wojnę kościoła. Jest też 
znanym pracownikiem na polu zbliżenia kościołów ewangel.
Źródło Informacji: Mazurek Józef, Album strat polskich na Śląsku 
Cieszyńskim w okresie okupacji (rękopis), t. 9/ wycinek z gazety 
z dnia 22 czerwca 1948 r.
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/ Śp. Ks. Biskup dr Jan Szeruda

Gdy po ostatniej, wielkiej 
wojnie światowej, Kościół 
Ewangelicki w Polsce zaczął 
się organizować, na czele jego 
stanął, wybrany przez grono 
księży, profesor ks. dr Jan 
Szeruda, który objął obowiąz
ki pierwszego powojennego bi
skupa w naszym Kościele. Wy, 
dzieci, już go nie pamiętacie 
i wielu z was nigdy go nie 
widziało, lecz wszyscy, którzy 
studiowali przed wojną i po 
wojnie teologię ewangelicką, 
by zostać księżmi, znają go 
bardzo dobrze. Uczył ich bo
wiem Pisma Świętego, szcze
gólnie Starego Testamentu. On 
to tłumaczył Stary Testament 
na nowy polski język, gdyż w 
naszych Bibliach mamy tłuma
czenie bardzo stare i nieraz 

czytamy w nim słowa niezro
zumiałe, jakich używano przed 
kilku set laty. Część tego tłu
maczenia, mianowicie Psalmy, 
już przed kilku laty wyszły 
drukiem i można je kupić w 
Brytyjskim Towarzystwie Bi
blijnym. Niedługo ukaże się 
cała Biblia w nowym tłuma
czeniu, którego dokonują nasi 
profesorowie teologii.

Ks. biskup prof. dr. Jan 
Szeruda zmarł w Warszawie 
21.III.1962 r.

Cześć jego pamięci!
,»Wspominajcie o przewodni

kach swoich, którzy opowiada
li wam Słowo Boże, a patrząc 
na koniec ich życia, wiarę ich 
naśladujcie.

List do Hebrajczyków 13, 7. 
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niem, jeszcze przed urodzeniem 
Izaaka, o czym będzie dalej 
mowa. Na obrazku nie widzi
my uśmiechu na twarzyczce 
Izaaka, bo jest zbyt pochłonię
ty sztuką chodzenia, której się 
uczy przy pomocy ojca. Imię 
ojca jest wam również znane: 
Abraham. Niewiasta zaś, któ
ra siedzi w namiocie, to matka 
Izaaka — Sara.

Kiedyś nie mieli oni dzieci 
i żyli w namiocie samotnie. 
Pewnego dnia odwiedzili ich 
trzej podróżni. Byli to goście 
z nieba. Abraham i Sara przy
jęli ich bardzo gościnnie. Gdy 
odchodzili, zapowiedzieli, że po 
roku nie będzie już tak pusto 
v/ tym namiocie, gdyż Abraha
mowi i Sarze urodzi się chłop
czyk. Abraham przyjął tę 
obietnicę z radością, a Sara 
uśmiechnęła się powątpiewa
jąco, gdyż nie mogła uwierzyć 
w to, że będzie miała dziecię 
w namiocie.

Myliła się jednak — Bóg ze
słał jej najmilsze, uśmiechnię
te dzieciątko. Dziękowali Bogu

czy z cegły, czy też w zbudo
wanym ze śniegu, albo też w 
namiocie. Biblia podaje, że to 
piękne, jaśniejące, błękitne 
niebo, jest jako jasny namiot 
rozpięty nad całym światem, 
wszyscy zaś ludzie żyją w tym 
iak 0rhrhw —---
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W dniu 21.III.1962 r. zmarł w wieku lat 71

S. t P.

KSÏADZ DR

profesor Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, b. zastępca biskupa Ko
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego w PRL. b. prezes Synodu, b. prezes Kon- 

systorza i członek Naczelnej Rady Kościoła.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dn. 26.III.1962 r. o godz. 15 z ko
ścioła św. Trójcy (Piać Małachowskiego), po czym z kaplicy Hałpertów na 
cmentarzu ewagelickim, przy ul. Młynarskiej o godz. 17.

Naczelna Rada i Konsystorz Ko
ścioła Ewangelicko- Augsburskiego 

w PRL

—WH

/I
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tyka, ?j inwalidę - zatrudni natychmiast ZA
RZĄD IF,LNI INWALIDÓW „JUTRZENKA“.
Zgłosz z podaniem i życiorysem przyjmuje
główny księgowy (godz. *7—15) Spółdzielni Inwalidów 
Wołomin. Paplinskiego 4L K 2173-0
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE~~~zatrudnT” natych
miast KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI. KIER, 
DZIAŁU ADM.-GOSP.. KIER. SEKCJI INWENTARYZA
CJI — wymagane kwalifikacje — wykształcenie średnie 
oraz 6 lat praktyki w handlu uspołecznionym w tym 
przynajmniej 4 lata w danej specjalności, 2 KSIĘGO
WYCH - średnie wykształcenie ogólne, lub średnie 
zawodowe oraz 2 lata praktyki w handlu uspołecz
nionym w danej specjalności. INSPEKTORÓW do Kon
troli Wewnętrznej do Działu Inwestycji. Działu Handlo
wego - wymagane wykształcenie średnie oraz praktyka 
zawodowa. Wszystkich zainteresowanych prosimy 
o składanie ofert w Sekcji Kadr przy ul. Grażyny 15 
pokój 257, tel. 25-32-41-9 wewn. 348. K 2*167-0
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KIEROWNIKA STACJI 
OBSŁUGI SAMOCHODÓW, ZAOPATRZENIOWCÓW - 
pożądana znajomość części samochodowych oraz TECH
NIKA BIIJ3 na poł etatu - zatrudni STOŁECZNE PRZED
SIĘBIORSTWO USŁUG MOTORYZACYJNYCH P.T. Wa
runki pracy i płacy do omówienia w Sekcji zatrudnie- 
rii> Warszawa, ul. Siedzibna 27 tel. 110-720 (dojazd

pr; natychmia

W 
Zł 
R

w Warszawie, ul. I

Dojazd do Zakładu ai 
Ronda Waszyngtona. Ki 
szać się do Dz. Kadr W 
d 9 do 12 codziennie ( 

flektuje na pracowników 
i okolic do 30 km.
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TONOPHOSPHAN, das ungiftige parenterale Phosphor- 
Prńparat zur Stimulierung des Stoffwechsels
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5. Zmełty Adolf, pastor ewangelicki, urodź. 1. 
lipca 1913 w Zabłociu, ukończył gimnazjum or
łowskie w roku 1932. Studiował teologię ewan
gelicką na uniwersytecie Komeńskiego w, Bra
tysławie. //ß.6

Pochodził z licznej rodziny robotniczej. Czę
sto przez wakacje pracował wraiz z swoim oj
cem na utrzymanie licznego rodzeństwa. Nie 
wstydził się żadnej pracy. Odznaczał się po
nadto wielkim zrozumieniem potrzeb swych 
kolegów i koleżanek i już tutaj na ławie gim
nazjalnej poświęcał sporo wolnego czasu ko
legom mniej zdolnym, udzielając im bezpłatnie 
korepetycji. Wiele czasu poświęcał także orga 
niżach ruchu harcerskiego na naszym terenie. 
Jako instruktor prowadził szereg obozów har
cerskich oraz wygłaszał mnóstwo referatów z
dziedziny ruchu harcerskiego, głównie na licz
nych kursach szkoleniowych. Uwięziony w 

.kwietniu 1940 roku dostał się rychło do obozu 
k en cen t r ac y j n e g o w Dachau, aby stamtąd po
6-tygodniiiowym pobycie dostać się do jednego 
z najgorszych obozów w Gusen. Tutaj praco
wał jako kamieniarz przy obróbce kostek gra
nitowych- Nie była to praca ciężka, ale w 
porze jesiennej można się było' łatwo przezię
bić i nabawić groźnej choroby nerek. Sp. zmar 
ły przeziębił się tutaj i z zarodkiem poważnej 
choroby przewieziony został‘wraz z wszyst
kimi innymi księżmi z powrotem do Dachau. 
Tygodnie jego życia były już policzone. Umarł 
29- maja 1941 roku.

NIECH ODPOCZYWAJĄ W POKOJU!



Łąki. Składam tą drogą publiczne podzię
kowanie Najświętszemu Sercu Pana Jezusa,.i 
Najświętszej Faunie Marii za powrót ukocha
nego męża z przymusowych robót, 2 braci z 
obozów koncentracyjnych i za wyleczenie ojca 
z ciężkiej choroby i pomyślny przebieg ope
racji z prośbą o dalszą laskę i opiekę — Hele
na Zoniowau

Mosty. Najśw. Sercu Pana* Jezusa, Matce Bo
skiej i św. Antoniemu dziękujemy za otrzyma
ne lasiki i pomoc- Polecam dalszej opiece mą 
rodzinę. — E. K.

Mosty przy Jabł. Wywiązując się z danego 
przyrzeczenia składam publiczne podziękowa
nie Najśw- Sercu Pana Jezusa i Najśw. Sercu 
Panny Marii i duszom w czyśćcu za zgodne za
kończenie pewnej sprawy i proszę o dalszą po
moc i pociechę. — Szotkowska.

Níebory. Wywiązując się z danej obietnicy 
składam serdeczne Podziękowanie Najśw- Ser
cu Pana Jezusa, Niep. Pannie Marii i Wszyst
kim świętym za szczęśliwe przejście ciężkiej 
choroby, z prośbą o dalszą pomoc i opiekę na 
demną i nad całą moją rodziną — A. F.

Piotrowice. Najświętszemu Sercu Pana Jezu
sa, Matce Boskiej Nieustającej Pomocy i św. 
Teresce od Dzieciątka Jezus za uzdrowienie 
składani serdeczne podziękowanie i proszę o 
dalszą opiekę. — R. S.

Frysztat- W dniu 19. 10. b. r. obchodzi 35-te 
urodziny nasz ukochany ojciec, 'Syn i mąż Sla- 
zyk Bronisław z Frysztatu. Szczere i serdecz
ne życzenia szczęścia zdrowia, a przede wszy-
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Státní okresní nemocnice 
v Českém Těšíně

Č.|.

P. T.

Věc úřední, 

poštovné paušalováno!
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